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MIEJSCOWA miesięcznie: bez dostawy do domu 4 8 0  — 
z dostawą 5*30 — ZAMIEJSCOWA miesięcznie z prze­

syłką pocztową 5'30 — ZAGRANICĄ 7*00 Zł.
P, K . O. 141.690.

W Y C H O D Z I C O D Z IE N N IE  O  G O D Z IN IE  3-ej P O ­
P O Ł U D N IU  Z W Y JĄ T K IE M  D N I P O Ś W IĄ T E C Z N Y C H

C ena numeru 20 gr.

Biura Redakcji i Administracji t ul. Karmelicka 2 
Telefon Redakcji 21-18 , Administracji 21-17  
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11 do 12

L isty  należy  fran ko w ać. —  R e k lam acje  o tw arte  w olne od  opłaty

Rzut oka.
G d y przed rokiem , z datą 16 m ar­

ca 1928, prof. dr. K azim ierz Bartel o- 
głosił drukiem  sw oich 28 tablic p. t. 
„W y k re s y  charakteryzujące rozw ój 
życia  gospodarczego Polski w  latach 
1924 —  1927“ , praca ta w zbudziła  
szczere zainteresowanie całego niemal 
społeczeństw a. Stosowana w  niej m e­
toda obrazow ania sytuacji poszczegól­
n ych  gałęzi życia  prostszą była i bar­
dziej poglądow ą od m etod d otych cza­
sow ych, polegających na podaw aniu 
czyte ln ik o w i liczn ych  szeregów  cyfr, 
w śród k tó ry ch  musiał z p raw dziw ym  
przebijać się m ozołem , skazany na bu­
dow anie różn ych  kom bin acyj i w ysn u­
wanie sam oistnych w niosków . W y k re ­
sy prof. Bartla polegaiy na ujęciu pew ­
nego zjaw iska w  linję łam aną, której 
odpow iednie obniżenie w zględnie pod­
w yższen ie m aluje dosadnie, jakie ten ­
dencje w  pew nej dziedzinie i w  p ew ­
n ym  czasie się u jaw niały. T ablice te 
pozw alają na ocenę przebiegu danego 
procesu jednym  niem al rzutem  oka i 
w  tern leży  ich p raktyczn a  w artość.

O becnie pod datą 5 marca 1929 u- 
kazało  się nakładem  P rezydjum  R ad y 
M in istrów  dzieło podobne prof. Bar­
tla p. t. „W y k re s y  n iek tó rych  danych 
statystyczn ych , odn oszących się do ży  
cia gospodarczego Polski w  latach 
1924— 1928“ . Jest to  rzecz oparta na 
tejsamej m etodzie naukow ej, co po­
przednia, jednakże w  zm ienionej 
znacznie treści i —  co najw ażniejsze —  
uw zględniająca ponadto ro k  ubiegły 
t. j. 1928.

N iem a dosłow nie żadnej dziedziny 
naszego życia, k tórab y  w  sposób w y ­
czerp ujący nie została przedstaw ioną w  
tej tak  niew ielkiej pozorn ie książce. 
K ażd a z nich ujęta jest w  odpow iednią 
tablicę poglądow ą, opartą na dostęp­
n ych  każdem u m aterjałach statystycz­
nych. Przebija z nich jasno, która  dzie­
dzina pracy ujaw nia tendencję z w y ż ­
k o w ą a która  zn iżko w ą, w  której sy­
tuacja układa się pom yślnie, w  której 
n iekorzystnie. Pon adto p orów n aw cze 
traktow an ie poszczególn ych  tablic 
m iędzy sobą pozw ala osądzić, w  jakim  
zw iązk u  p rzy czyn o w ym  pozostają 
m iędzy  sobą poszczególne kwestje.

P rzyp atrzm y  się dla orjentacji k il­
ku  ciekaw szym  tablicom ; w eźm y na- 
p rzyk ład  tablicę zatytu łow an ą „p ro ­
d u kcja" a z niej najruchliw szą linję 
stali. N a  p o czątk u  rok u  1924 sp oczy­
w a sobie ta linja na przedziałce noszą­
cej m iano 80.000 ton n; potem  spada 
raptow n ie i tak  k o ło  sierpnia tego  r o j  
ku  w idnieje k o ło  niej w ysoce niepo- 
kaźna cyfra  10.000 ton n; potem  p o­
czyn a  się piąć zw oln a ku górze, ulega­
jąc oczyw iście tu  i ów dzie załamaniu, 
w  r. i9 27 k rąży  o k o ło  120.000 ton n, 
b y  wreszcie koncern ro k u  ubiegłego 
usadow ić się w  przegródce m iędzy 130 
a 140 tysiącam i tonn. O  tern w szyst- 
kiem  dow iadujem y się bez najm niej­
szego w ysiłku  m yślow ego p rzez naj­
zw yczajn iejszy  rzut oka na jedną je­
dyn ą linję.

W eźm y tablicę „b e zro b o tn y ch "; 
krążą  po niej cztery  linje, każ >a od ­
m iennie kreślona. Jedna z nich odnosi 
się do p racow n ik ó w  um ysłow ych, dru­
ga do rob o tn ik ó w  z grup zaw o d o ­
w y c h  i t. d. O d  r. 192$ aż po m arzec- 
kw iecień  1926 pną się one obie w  spo­
sób zastraszający w  górę (każda z nich 
w skazuje o k oło  150.000) a potem  spa­
dek coraz silniejszy, aż u schyłku  roku

Konferencja P. Prezydenta Rzplitej
z Premjerem Bartlem.

W arszaw a, 2 kw ietn ia (PA T .). D ziś 
około  godz. 1 w  południe p. P re zy ­
dent R zp ltej odw iedził Prezesa R ad y 
M in istrów  prof. Bartla w  jego aparta­
m entach p ryw atn ych . K onferencja p. 
P rezydenta z Prem ierem  trw ała około  
półtorej godziny.

W arszaw a, 2 kw ietnia. (A W .). W

kołach p o lityczn ych  p rzyw iązują  do 
konferencji p. Prezydenta z Prem ie­
rem dużą w agę ze w zlędu na m o żli­
wość przesilenia gabinetow ego. W e ­
dług opinji kó ł p o lityczn ych  p. P rezy­
dent p rzeciw n y jest bardzo daleko 
idącej rekonstrukcji gabinetu prof. 
Bartla.

Spotkanie Chamberlaina z Mussolinim.
R zym , 2 kw ietnia. (P A T .). A g en ­

cja Stefani’ego donosi z Florencji: D ziś 
o godz. 11 w  jednej z w ill w  o kolicy  
Florencji, gdzie zam ieszkał na kilka 
dni Cham berlain, o d b yło  się spotkanie 
angielskiego m ęża stanu z M ussolinim. 
W  ciągu dłuższej rozm o w y, u trzym a­
nej w  atm osferze serdecznej przyjaźn i, 
M ussolini i Cham berlain p o  rozp a­

trzeniu ogólnej sytuacji polityczn ej 
stw ierdzili raz jeszcze serdeczność sto­
sun ków  łączących  A n glję  i W ioch y, 
oraz istnienie porozum ienia obu rzą­
dów  co do najw ażniejszych kw estji 
p o lityczn ych , d otyczących  obu k ra­
jów . Po tem  spotkaniu M ussolini p o­
dejm ow ał śniadaniem ministra C h am ­
berlaina i jego m ałżonkę.

Narady rzeczoznawców reparacyjnych 
potrwają czas dłuższy.

O ficjalne ośw iadczenie prezydenta Banku Rzeszy.
Paryż, 2 kw ietnia. (P A T .). P rezy­

dent B anku R zeszy Schacht upow ażni! 
agencję W o lffa  do ogłoszenia następu­
jących  sw oich uw ag o pracach rzeczo ­
zn aw có w  reparacyjn ych: R okow an ia
to c zy ły  się w  atm osferze zupeinie nie­
przyjaznej. W ażność przedm iotu  ro ­
kow ań, k tó rym  jest finansow e uregu­
low anie stosunków  m iędzyn arodo­
w y ch  na okres lat kilkudziesięciu, oraz

ostateczna likw idacja w ojn y, pozw ala­
ją p rzew id yw ać jeszcze sporo tru d n o­
ści, jak rów n ież d łuższy okres ro k o ­
wań. Z  uw agi w szakże na dobrą w olę 
obu stron dojścia do porozum ienia i 
zachow ania niezbędnej dozy cierpli­
w ości w  tru d n ych  rokow aniach, ż y ­
w ić należy pełną nadzieję osiągnięcia 
p o zy tyw n y ch  w y n ik ó w  rokow ań.

Jaki będzie wynik walk w Afganistanie?
New Delhi, 2 kw ietnia. (P A T .). 

R euter. L iczbę w ojsk, którem i rozp o­
rządza A m anullah obliczają na 7.000. 
Będzie on usiłow ał zaw ładnąć tronem  
w  K abulu i usunąć H abibullaha. W a ­
lo ry  w ojskow e obu arm ji są dość w ąt­
pliw e. Zdaje się b y ć  praw dopodo- 
l>nem, iż da się zapobiec zetkn ięciu  się

obu arm ji, o ile przybęd zie na czas z 
E u rop y N ad ir K han, będący już w  
drodze do A fganistanu. N ad ir K han 
posiada duże w p ły w y  w  Afganistanie. 
Zw ołat on radę narodow ą, mającą 
orzec, k tó ry  z kan d yd atów  ma w ięk ­
sze praw a do tronu.

Oświadczenie Primo de Rivery
w sprawie zamknięcia uniwersytetów hiszpańskich.

M adryt, 2 kw ietnia. (P A T .). P rze­
w od n iczący  akadem ji zw ró cił się do 
Prim o de R iv e ry  z pismem, w  którem  
podkreśla szkody, w yrządzon e pod 
w zględem  intelektualnym  i m oralnym  
studentom  przez zam knięcie w yższych  
uczelni. Pism o dom aga się złagodzenia 
zarządzeń p o w ziętych  w  stosunku do 
uniw ersytetów .

Prim o de R ivera  odpow iedział, że 
uznaje zupełnie słuszność w ysun iętych  
zarzu tó w  i jest zdania, że rząd p o w i­

nien p rzyczyn ia ć  się do rozw oju  życia 
naukow ego i kształcenia m łodzieży, 
jednakże pod w arunkiem , że uniw er­
sytety  pośw ięcone będą w yłączn ie 
sprawie szerzenia w iedzy. 2  chw ilą 
gdy szko ły  w yższe stają się ośrodkiem  
zaburzeń, szkodliw ych  dla interesów 
państw a, rząd —  ośw iadczył Prim o de 
R ivera  —  pow inien p ow ziąć postano­
w ienia w  sprawie odpow iednich san­
kcji karnych.

ubiegłego zatrzym u ją  się gdzieś około  
30.000.

N ie m a nic bardziej pouczającego, 
jak przyglądanie się tym  dziw nie cie­
kaw ym  lin jom ; studjow ać ich  bynaj­
m niej nie trzeba; tak  w yraziście, tak 
jasno, tak  poglądow o w szystk o  jest na 
nich podane. Z b yteczn em  okazuje się 
w słuchiw anie lub w czytyw a n ie  się w  
różne na ten tem at kom binacje, zapra­
w ione nieraz znaczną dozą zjadliw ości 
i pesym izm u, skoro  tu  linja zw yczajn a 
niezależna od czyjegoś ch w ilow ego  na­
stroju z nieubłaganą m ocą idzie w  pe­
w n ym  kierunku  tak, jak jej p raw dzi­

w y  stan rzeczy  nakazuje. W  całej o- 
m awianej p rzez nas p racy prof. dra 
Bartla nie ma am jednego zdania o b ­
jaśnienia. A jednak te bezsłow ne linie 
m ów ią w ięcej i m ów ią dobitniej niż 
k rzyczące  kolum n ow e artyku ły.

Za tę pracę, jak w łaściw ie w ogóle 
za stw orzenie całej tej m etody proste­
go i poglądow ego przedstaw iania naj­
zaw ilszych  zagadnień gospodarczych, 
należy się autorow i praw dziw a w d zię­
czność.

Trocki nie przybędzie 
do Niemiec.

Wiedeń, 2 kw ietnia. (PA T .). 
D zienniki donoszą z K onstantynopola, 
że T ro c k i w  dniu w czorajszym  w y ­
prow adził się z hotelu i zam ieszka! w  
m ieszkaniu pryw atn em . P rzed k ilk u  
dniami T ro c k i przechodził atak ma- 
larji.

Berlin, 2 kw ietnia. (P A T .). Jak po­
daje »Lokalanzeiger«, w iadom ość o 
w yprow ad zen iu  się T ro ck ieg o  z h ote­
lu w  K onstantynopolu  i zam ieszkaniu 
w  m ieszkaniu pryw atn em  na p rzed­
mieściu, kom entow ana jest w  kołach 
p o lityczn ych  Berlina jako dow ód, że 
T ro c k i o trzym ał od sw ych  przyjació ł 
p o lityczn ych  w  Berlinie inform acje, 
iż nie pow inien liczy ć  na udzielenie 
m u pozw olenia na w jazd  do N iem iec. 
Jednocześnie dziennik zapow iada, że 
decyzji gabinetu w  tej sprawie nie na­
leży  się spodziew ać w  ciągu bieżącego 
tygodn ia poniew aż kanclerz z pow odu 
ch oroby nie będzie m ógł brać udziału 
w  żaanem  posiedzeniu gabinetu.

D EM EN TI.
W arszaw a, 2 kw ietnia. (A W .). A -  

gencja W schodnia została upow ażn io­
na z m iarodajnych źródeł do zaprze­
czenia w szelkim  pogłoskom  o podaniu 
się do dym isji tym czasow ego k ierow ­
nika M in. Skarbu G rodyńskiego.

A W A N SE W A RM JI.
(T e le fo n em  od n aszego  k o resp o n d en ta ).
W arszaw a, 2 kw ietn ia W  najbliż­

szych  dniach ukaże się »D ziennik Per­
sonalny M. S. W o jsk .«, zaw ierający li­
stę aw ansów  kapitanów  na m ajorów  i 
po ru czn ik ó w  na kapitanów . Lista o- 
bejm uje awanse na m ajorów  65 kapi­
tan ów  piechoty, 24 rotm istrzów  ka­
waler ji i 13 kapitan ów  artylerji, oraz 
ponadto sto aw ansów  p o ru czn ik ó w  na 
kapitanów  piechoty, kaw alerji, a rty ­
lerji; saperów i m arynarki.

N A ST ĘPC A  M ARSZ. FO CH A .
Londyn. 3 kw ietnia. (A W .). T u te j­

sza prasa donosi z Paryża, że następcą 
zm arłego m arszałka Focha będzie gen. 
W eygand, k tó ry  obejm ie stanowisko 
prezesa M iędzysojuszniczej Kom isji
W ojskow ej. G en W eygan d  ma b yć 
m ianow any —  jak głosi opinja —  m ar­
szałkiem  Francji.

U LIT Z  Z W O LN IO N Y  ZA K A U C JĄ .
K atow ice, 2 kw ietn ia (P A T .). W  

dniu 30 m arca br. został na podstaw ie 
uchw ały Izb y  karnej Sądu ok ręgo w e­
go w yp u szczon y  na w olność za kaucją
70.000 zł. b y ły  poseł do Sejmu śląskie­
go U litz . W yp uszczen ie  na w olność 
nastąpiło na tej podstaw ie, że odpadła 
obaw a m atactw a. Dalsze dochodzenia 
w  tej sprawie są w  toku. Spodziew ać 
się należy, że akt oskarżenia będzie 
w k ró tce  opracow any.

Z A T A R G  O PŁA CE N A  K O LE­
JA C H  N IEM IECK ICH .

Berlin, 3 kw ietnia. (A W .). N a  r y n ­
ku pracy nastąpiło ostatnio pew ne za­
ostrzenie. R o b o tn icy  p o czto w i i ko le­
jow i zażądali p o d w yżk i, której im od ­
m ów iono. W ob ec tego organizacje ro­
botnicze naw ołują do urządzenia t. 
zw . w łoskiego strajku na kolejach. 
D yrek cje  kolejow e, k tórym  skutkiem  
tego zagraża częściow e bezrobocie 
przygotow u ją  już na w szelki w ypadek 
rezerw ow ą obsługę kolejow ą.
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Listy z Rzymu.

Konkordat Stolicy Apost. z Włochami.
{Korespondencia własna

Sprawa kon kord atu , zaw artego m ię­
d zy  Stolicą A postolską a państw em  
w łoskiem  należy dzisiaj do kw estyj 
najżyw iej om aw ianych. Pisma p o d ­
kreślają, że k o n kord at ten jest w ła­
ściwie naturalnym  w yn ik iem  całej 
kościelnej p o lityk i faszystów , f a ­
szyzm , od sam ych sw oich p oczątków , 
odnosił się z w yraźn ą życzliw ością  
do spraw kościelnych, a ideą M usso- 
liniego było, aby usunąć d otk liw y  
rozłam  m iędzy dw iem a żyw em i m o­
cam i, jakiem i są K ośció ł i państwo. 
Faszyści otw arcie akcentują dzisiaj 
ten swój ży cz liw y  stosunek do K o ­
ścioła i starają się przekon ać czyn n i­
k i kościelne, że ty lk o  wzajem ne 
w spółdziałanie, w zajem ne zaufanie 
w e w szystkich  sprawach, m oże w yjść 
na dobre obu stron om  zaintereso­
w anym .

K o n k o rd at obejm uje cały szereg 
p u n któw . Proklam uje on zupełne p o­
rozum ienie i zgodę m iędzy państw em  
w łoskiem  a K ościołem , zapew nia K o ­
ściołow i katolickiem u zupełną sw o ­
bodę w  w yk o n yw an iu  o b ow iązk ów  
i obrzęd ów  religijnych, roztacza  opie­
kę państwa nad duchow ieństw em , 
zapew nia R zym o w i u trzym an ie jego 
charakteru, jako  Św iętego Miasta 
i usuwanie tego w szystkiego, coby 
m ogło  godzić w  ten tra d ycy jn y , u- 
św ięcony charakter stolicy  papieża 
i w łoskiego króla. K o n k o rd at za­
strzega Stolicy Św iętej praw o sw o­
bodnego znoszenia się z biskupam i
i duchow ieństw em  całego świata, nor­
m uje kw estję w yb o ru  biskupów , 
ustala sprawę m ałżeństw  i ślubów  
kato lick ich , reguluje nauczanie religji 
w  szkołach w łoskich i t. d.

W  rzeczyw istości jednak k o n k o r­
dat nie stanow i przełom u. Zm iany 
w p row adzon e przez układ  k on kord a­
to w y  dokonują m od yfik acyj napraw ­
dę niew ielkich w  stosunku do do­
tych czasow ego stanu rzeczy  1 do
zm ian, w p row adzon ych  już poprzed ­
nio p rzez rząd faszystow ski.

W ystarczy  tu kilka  przykład ów . 
Jeden z p u n k tó w  zastrzega np. jak 
już w spom nieliśm y —  utrzym anie 
charakteru  R zym u , jako „m iasta 
w ieczn ego” , R ząd  w łoski musi więc 
dbać o to, aby na terenie R z ym u  nie 
działo się nic takiego, co b y  uch) biało 
tem u ch arakterow i. Zastrzeżenie to  
idzie zupełnie po linji d otych czaso­
w ych  działań faszystów , k tó rz y  —  
ze w zględu  na m oralność narodu 
w łoskiego —  rozpoczęli już daw no 
bezw zględną w alkę z porn ografją  
i prostytucją. N aturalnie nie m oże 
b y ć  rów nocześnie m ow y o  zam kn ię­
ciu  R z ym u  dla w szelkich  prądów  l i ­
beralnych 1 n ow ych  zd o b yczy  m yśli, 
ch oćby sprzecznych z nauką K ościo­
ła. K o n k o rd at podkreśla dalej, że re- 
ligja kato licka ma b yć religją pań­
stw ow ą W ło ch . C z y ż  i tutaj zaszła 
jakaś zasadnicza zm iana? N ap ew n o 
nie. Przecież przez cały ciąg rozbratu  
m iędzy K ościołem  a państwem , k ato ­
licyzm  b ył de facto  religją państw o­
w ą W łoch , zastrzeżoną k o n sty tu cyj­
nie. O becnie, d zięki kon kord atow i, 
nastąpi ty lk o  ta zm iana, że spraw y 
religijne m iędzy K ościołem  a pań­
stw em  regulow ane będą na p latfor­
m ie ścisłego porozum ienia.

N ie inaczej ma się sprawa także 
z  kw estją regulow ania stosunków  
p raw n ych  i m ajątkow ych  kongrega- 
Cyj i in stytu cyj kościelnych i religij­
n ych, oraz ich dóbr. R ó żn ica  pole­
gać będzie ty lk o  na oficjalnem  uzna­
n iu  pew nych  upraw nień. W  rze cz y ­
w istości w szelkie zm iany praw ne 
i m ajątkow e czyn n ik ó w  kościelnych 
w e W łoszech  podpadać muszą ogó l­
n ym  ustaw om  pań stw ow ym  i za­
tw ierdzeniu  czyn n ik ó w  rządow ych . 
N ie  ulega w ątpliw ości, że praw a du­
chow ień stw a uległy znacznem u po-

, Gazety Lwow skiej“ ).

Rzym, w marcu 1929.
lepszeniu. I tutaj jednak idzie g łó w ­
nie o w yjaśnienie i ustalenie pew nych  
p rzyw ile jó w , a nie w prow adzenie ja ­
kichś zasadniczych zm ian. N ie będzie 
przecież ani specjalnych trybu n ałów  
dla duchow ieństw a, ani żadnych  są­
d ów  kościelnych, ani też nie zo sta­
nie p rzyw ró con e dawne »praw o a zy ­
lu* dla K ościo łów  i Kościelnego 
Państwa. Państw o jest ty lk o  zo b o ­
wiązane pow iadom ić w ładzę kościel­
ną, o ile to c zy ć  się będzie jakieś p o­
stępowanie, skierow ane p rzeciw ko 
osobom  d uch ow n ym , lub jeżeli w  grę 
będą -wchodzić budynki, należące do 
Kościoła.

W y b ó r  biskupów  w  konkordacie 
ustalony został m oże naw et raczej na 
k o rzyść  państwa. D otąd  każd y w y ­
bór biskupa, albo proboszcza w ym a­
gał zatw ierdzenia państw ow ego, w  
rzeczyw istości jednak —  w obec ro z­
bratu m iędzy Kościołem  a państwem  
—  K ościół m ógł ópinji państw a nie 
respektow ać i postępow ać dow olnie. 
O becnie ustala kon kord at, że w p raw ­
dzie m ianuje duch ow n ych  K ościół, 
przed  każdą jednak nom inacją za­
sięgać musi zdania czyn n ik ó w  rządo­
w ych  w łoskich, czy  ze w zględ ów

p o lityczn ych  nie m ają jakich  zastrze­
żeń co  d o  kandydata. N a d to  każdy 
biskup, c z y  proboszcz składać będzie 
przyrzeczen ie, że w  niczefn nie bę­
dzie działać na niekorzyść państwa 
i w ładz rządow ych.

C o  do kw estji m ałżeństw a, to  —  
jak w iadom o —  uznaje kon kord at 
śluby katolickie, gdy dotychczas ob o­
w iązyw ały  we W łoszech w yłącznie 
śluby cyw ilne. Jest to niew ątpliw ie 
dla K ościoła zysk  bardzo pow ażn y.

' W  istocie jednak różnica fak tyczn a  
jest niew ielka. Bo i dotąd w iększość 
W ło ch ó w  brała o b ok  ślubów  c y w il­
nych także śluby katolickie, a ro z­
w o d y nie b y ły  w  zasadzie uznaw ane. 
Pozatem , i obecnie utrzym an e zosta­
ną w e W łoszech  śluby cyw iln e dla 
w szystkich  n iekatolików , b ezw yzn a­
niow ych , w olnom yślicieli i dla tych  
k ato lik ów , k tó rzy  z jakiegoś p o w o ­
du nie zechcą zaw ierać ślubu k ato ­
lickiego. ' ;

Zostaje kw estja religji w  szkole. 
Jak w iadom o, rząd faszystow ski 
w prow adził już dawniej religję k ato ­
licką do w szystkich  szkół pow szech­
n ych. O becn ie nauczanie religji ro z­
szerzo n e-zo sta ło  na w szystkie szkoły 
średnie, ‘Zaprow adzono oficjaln y urząd 
n auczycieli religji i podręczniki do 
tej nauki, zatw ierdzane p rzez K o ­
ściół. R ów n ocześnie jednak, rcligja 
nie w kracza bynajm niej w  ram y 
szkół w yższych , a księża nie u z y ­
skują żadnego decydującego w p ływ u

na ogólny bieg w ychow ania  szko l­
nego.

N ie m ożna zap rzeczyć, m im o
tych  zastrzeżeń, ograniczających do­
niosłość kon kord atu  w łosko - w a ty ­
kańskiego, że przynosi on K ościołow i 
bardzo wiele zd o b yczy  szczegóło­
w ych , zarów no dia duchow ieństw a,
jak i dla ogólnej, w zniosłej roli K o ­
ścioła.

Znaczen ie kon kord atu  nie polega 
jednak na poszczególnych jego pa­
ragrafach i na zd obyczach  rz e c z o ­
w ych . W a żn y  jest przedew szystkicm  
cały duch tego porozum ienia. K o ­
ściół kato lick i uzyskuje w  Italji sta­
n ow isko uprzyw ilejow ane. Zw iększa 
się niew ątpliw ie rola duchow ieństw a 
w  społeczeństw ie i w p ływ  jego na 
społeczeństw o. P oczyn ion o  zd ecyd o ­
wane gw arancje, zapobiegające dzia­
łaniom  antykościeln ym  i an tyk lery- 
kalnym . Podniesiono rolę m ałżeństw a 
k atolickiego  we W łoszech. Z a p e w ­
niono k ato licyzm ow i w iększy w pływ  
na w ychow anie. Przedew szystkiem  
zaś w p row adzon o, w  całym  szeregu 
nieobojętnych szczegółów  i przepisów  
d robiazgow ych , n apow rót ducha ka­
tolickiego w  fo rm y życia społeczne­
go i tow arzyskiego  W ło ch , u łatw ia­
jąc w  ten sposób K ościo łow i jego 
propagandę i jego przew agę m oralną 
w  w ielu  stosunkach codziennego
życia. Rom .

General, który nie miał szczęścia.
G enerał francuski Sarrail, k tó ry  

zm arł niedaw no niemal ró w n o cze­
śnie z Fochem  miał życie  niespokojne, 
uryw an e w  sposób dram atyczn y, a 
każdy sukces psuł m u niechybnie p o­
tem  następujący okres niełaski losu 
i niepow odzeń życio w ych . Form a 
tego losu w yn ikała  tak  z w arun ków , 
panujących w  arm ji francuskiej, jak' 
i z jego charakteru.

Sarrail, o k ilka  lat m łodszy od 
Focha, karjerę sw oją w ojskow ą p rze­
był w  piechocie, gdy późniejszy w ódz 
naczelny koalicji pracow ał p rzew aż­
nie w  sztabie i szkole w ojskow ej. W  
chw ili w yb u ch u  w o jn y  obaj są k o ­
m endantam i korpusów , Foch w  N a n ­
cy, Sarrail w  Reim s. W yró żn iają  się 
odrazu w  czasie p ierw szych  decydują­
cych  w alk na froncie  zachodnim  
i o trzym u ją  d ow ód ztw a arm ji: Sar­
rail staje na czele trzeciej, Foch o- 
trzym u je dziew iątą.

R ola  Focha w  czasie pierwszej 
b itw y  nad M arną jest dostatecznie 
znaną. Sarrail dow od ził w  odcinku 
k o ło  V erd u n  i z nakładem  w szystkich  
sił zdołał u trzym ać k o n tak t z sąsia­
dującemu z nim  arm jam i. W  m om en­
cie cofania się fro n tu  francuskiego 
otrzym ał rozk az ew akuow ania Ver- 
dun. N a  własną odpow iedzialność 
rozkazu  tego nie w ykon ał, a tern sa­
m em  ułatw ił zarów n o zw ycięstw o 
pod M arną, jak i w p łyn ął na los 
późn iejszych operacyj w ojenn ych, 
w iem y bow iem  jak w ażną rolę od ­
gryw ała  w tedy obron a V erdun  przez 
w ojska francuskie. M im o to Sarrail 
w  niedługi czas potem  poszedł w  
odstaw kę, m im o, że zasługi jego w 
pełni zostały uznane.

L ecz już w  październiku r. 1915 
został dow ódcą armji francuskiej na 
w schodzie, a potem  o trzym ał nom i­
nację na w odza naczelnego w ojsk 
k o alicy jn ych  na tym  froncie. W  tym  
charakterze zorganizow ał obóz w a­
row n y  pod Salonikam i, przep row a­
dził ofensyw ę, która  doprow adziła 
do zajęcia M onastyru, u w oln ił część 
tery to rjó w  serbskich, obron ił G recię 
p rzed  zalew em  w ojsk nieprzyjaciel­
skich, nie dopuścił N iem có w  do 
w y b rze ż y  M orza Śródziem nego. M i­
m o to, naczelne d ow ód ztw o  zarzuca­
ło  m u brak dostatecznej aktyw n ości. 
O n  tłu m aczył się tern, że nie doce­
niają znaczenia fro n tu  w schodniego 
i nie dają m u sił dostatecznych do

przeprow adzenia operacyj w  w ięk ­
szym  stylu. I rzeczyw iście, po jego 
odw ołaniu w  r. 19 17 generał Fran- 
chet d ’Esperey o trzym ał pom oc, k tó ­
rej żądał jego poprzednik, i na tym  
właśnie froncie, po załam aniu się 
B ułgarji, w ojska koalicji u zyskały 
pierw sze decydujące rozstrzygnięcie.

Sarrail pozostaw ał w  stanie spo­
czyn k u  do roku  1924, w  k tó rym  zo ­
stał reak tyw o w an y przez rząd lew i­
co w y  Flerriota, a w k ró tce  potem  
m ianow any został w ysokim  kom isa­
rzem  francuskim  w  Syrji w  miejsce 
generała W eyganda. Szorstki jednak 
i bezw zględny w ielki kom isarz nie 
zdołał zyskać oparcia w śród ludno­
ści m iejscowej, a później ch w ycił się 
radykaln ych  represyj w ojskow ych . 
W sk u tek  tego został odw ołany.

N aw et śm ierć zaskoczyła  go w  
m om encie dla niego nieszczęśliw ym . 
Pogrzeb jego, u rządzon y na koszt 
państwa, p rzyćm ion y został przez 
wspaniałe uroczystości na cześć zm ar­
łego Focha, o b ok  któreg o  spocznie 
w  T u m ie  Inw alidów .

G enerał Sarrail przez całe • życie 
był zd ecyd ow an ym  radykałem , re­
publikaninem  i w olnom yślicielem . 
T ym czasem  w śród n ajw yższych  sfer 
w o jsk o w ych  francuskich  przew agę 
mają ży w io ły  katolickie, jak Foch 
i Castelnau, ludzie, k tó rzy  p rzekon a­
nia sw oje um ieją p o łączyć z pełną 
lojalnością stosunku do św ieckiej re­
publiki, lecz niechętnie czasem widzą 
tow arzyszy  i w spółpracow ników , m a­
jących  inne przekonania. Tern osa­
m otnieniem  Sarraila m iędzy genera- 
licją tłum aczy się w iele jego niep ow o­
dzeń, a p rzyczyn ia ł się do tego je­
szcze tem peram ent generała nieustę­
p liw y, szorstki i brutalny.

W  życiu  pryw atn em  b y ł człow ie­
kiem , m ającym  bardzo  małe w ym a­
gania, ży jącym  bardzo skrom nie, nie­
mal po spartańsku. G enerał Sarrail 
jest jeszcze jednym  dow odem , że 
w ielki talent czasem nie potrafi zd o ­
b yć sobie pełnego uznania z pow odu 
n iedostatecznych znajom ości m echa­
niki życiow ej, decydującej o  p o w o ­
dzeniu, a w ym agającej od człow ieka 
zręczności i przystosow yw ania  się, a 
w ięc cech, k tó ry ch  stary republikań­
ski generał zgoła nie posiadał.

(i-)

S T R A Ż  M IE JSK A .
W arszaw a, 3 kw ietnia. (A W .). 

W ob ec n ow ych  o b ow iązk ów  nałożo­
nych na m agistraty w  zw iązk u  z ro z­
porządzeniem  o zw oln ieniu  policji 
państw, od czynności adm inistracyj­
n ych, sądow niczych, egzeku cyjn ych , 
jak doręczanie w ezw ań sądow ych, 
ściąganie kar, asystowanie p rzy  licy ta ­
cjach, przestrzeganie przepisów  sani­
tarnych etc., m agistraty będą m usiały 
w  celu w ykon yw an ia  n o w ych  czyn n o ­
ści p o w iększyć sw ój d otych czasow y 
personal, a. w  n iek tó rych  w ypadkach  
stw o rzyć specjalną straż miejską

O F I A R A  K A T A S T R O F Y  S A M O ­
L O T O W E J .

(T e le fo n e m  o d  n aszego  k o re sp o n d e n ta ).

W arszaw a, 3 kw ietnia. W  dniu 
w czorajszym  p ojaw iły  się w  dzienni­
kach doniesienia o katastrafie sam olo­
tow ej pod Strassburgicm , w  której 
miał odnieść pow ażne rany generał Si­
korski, a w edług innych wersji p. So­
k o łow ski z M inisterstw a Przem ysłu i 
Flandlu.

D zisiejszy „E xpres P oran n y” do­
nosi, że osobą, która  odniosła rany w  
czasie katatro fy  był kapitan S o k o ło w ­
ski, o ficer p rzyb o czn y  gabinetu M in i­
stra Spraw  W ojskow ych .

J f ostatniej chwili.
Rekonstrukcja gabinetu 

oczekiwana dziś.
(T e le fo n e m  od  n aszego  k o re sp o n d e n ta ).

W arszaw a, 3 kw ietnia. W  dniu d zi­
siejszym  spodziew ana jest finalizacja 
rozm ó w  p o lityczn ych , k tóre zostały  
zapoczątkow an e w czorajszą kon feren ­
cją P. Prezyden ta R zeczyp osp olite j z  
Prcm jerem  B ardem . Po tej w czorajszej 
konferencji, w edług opinji kó ł poli­
tyczn y ch , nastąpiło znaczne w yjaśnie­
nie sytuacji. Przed ostateczną decyzją 
spodziew ane są jeszcze rozm o w y m ię­
d zy  Zam kiem  i Belwederem . Z m ian y 
na stanow isku szefa R ządu, w zględnie 
rekonstrukcji gabinetu należy o czek i­
w ać praw dopodobnie w  dniu ju trzej­
szym .

Ostatnie wiadomości

L w ó w , 3 kw ietnia. N a  giełdzie 
zb ożow ej zastój w  B brotach, sy tu ­
acja bez zm ian. —  N a  giełdzie pie­
niężnej ruch średni, tendencja spo­
kojna, usposobienie utrzym ane.
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Spór o popiersie królowej.
W  sali egipskiej N o w e g o  M uzeum  

w  Berlinie, w  szklanej szafie stoi 
słynna kam ienna głow a królow ej 
egipskiej N efretete, dzieło k ró lew ­
skiego rzeźbiarza T u tm ozisa. P ozosta­
ło jej jedno o k o  i niem p atrzy  w  
w ieczność. Z dobi głow ę niebieska k o ­
rona królew ska, a rzeźba zachow ała 
się nienaruszona w raz z barw am i, 
k tó re  na dzieło w ielkiego rzeźbiarza 
nałoży ł pom ocn ik  jego, m alarz. G ło ­
wa kam ienna, w ykopan a w  El A - 
m arna w raz z w ielom a innem i k o ­
sztow nościam i, stanow i dziś przed­
m iot zaw ziętego sporu m iędzy N iem ­
cami i Egiptem .

N e frete te  była żoną, a p rzytem  
rodzoną siostrą króla  egipskiego A - 
m enofisa IV ., k tó ry  rządził Egiptem  
o koło  r. 1370 przed C h r. Z a jego 
panow ania rozw inęła się wspaniale 
sztuka egipska. W ykop aliska  z tych  
czasów  w yd ob yła  na n ow o na p o­
w ierzchnię ziem i działalność u czo ­
n ych  m. in. i niem ieckich, k tó rych  
praca, przedew szystkiem  w  El A rm a, 
dała wspaniałe w yn ik i. W yd a rto  
ziem i p łaskorzeźb y, przedstaw iają­
ce życie rodzin ne Faraona i jego m ał­
żon ki w  jego najdrobniejszych szcze­
gółach i ich- posągi. N ajbardziej zna­
n ym  z nich i cenionym  jest właśnie 
ow a głow a kam ienna królow ej N e fre ­
tete.

Egipcjanom  zrob iło  się żal, że tak  
cenna rzeźba nie znajduje się w  ich 
ręku. N iem cy pow ołują się na to, że 
p rzy  podziale w ykop alisk  m iędzy 
N iem cy i Egipt, ' królow a N efretete  
przyznan a została N iem com  i w  ten 
sposób dostała się do Berlina, gdy 
inne w ykopaliska i rzeźb y  zostały 
w  Kairze.

Egipcjanie żalą się, że nie poznali 
się na w artości rzeźb y, k tóra  św ieżo 
w ted y  w yd o b yta  z ziem i, nie w yg lą ­
dała tak  wspaniale, jak dziś w  m u­
zealnej szafie. Egipcjanom  zależy 
ogrom nie na odzyskaniu  niesłychanie 
cennego dzieła sztuki, w yd ob ytego  
na ich ziem i i św iadczącego o jej sta­
rej i świetnej ku lturze, i dlatego sta­
wiają N iem com  ultim atum : albo
oddacie nam  k rólo w ę N efretete , a je­
śli nie, to  od tej chw ili nie będzie 
w am  w oln o ani kopać w  Egipcie, ani 
też w y w o zić  w ykopalisk . W zam ian 
za N e frete te  o fiarow ują sow ite od ­
szkodow ania W  in n ych  zabytkach .

M ożliw ość w yłączen ia u czon ych

i tow arzystw  niem ieckich z grona 
tych , k tó rzy  zajm ują się w y d o b y w a ­
niem  zab ytk ó w  dawnej k u ltu ry  i 
sztuki w  Egipcie, podziałała bardzo 
m ocno na sfery uniw ersyteckie i m u­
zealne w  Berlinie. T o czą  się tam  
obecnie ożyw ion e dyskusje, w  jaki 
sposób zareagow ać na żądania egip­
skie. W y tw o r z y ły  się w  tej sprawie

W iedeń, 2 kw ietnia. (P A T ). 
D zien n ik i donoszą z N o w e go  Jorku, 
że w edle spraw ozdania pow stańców  
m eksykańskich  w ojska rządow e p o­
niosły pod Escalon w  stanie C h in  H ua 
H ua ciężką klęskę. W  jednogodzinnej 
w alce poległo 400 żo łn ierzy  rządo­
w ych , a 1.000 zostało w zięty ch  do 
niew oli. W śród  poległych  znajduje się 
dw óch generałów . P ow stań cy pod w o ­
dzą generała Escobara m aszerują obec­
nie w  kierunku głów nej kw atery  gen. 
Callesa, k tóra  to  kw atera znajduje się 
w  m iejscowości Boim ocillo.

W iedem  2 kw ietnia. ( P A T ) . D zien ­
niki donoszą z N o w ego  JorKu, iż m e­
ksykański gen. A lm azan, w iern y rzą­
dow i, zaatakow ał w  niedz>elę w  nocy 
miasto Jiw inoz, gdzie znajdow ała się 
głów na kw atera rew oluc.onistów . N i  
3 m ile przed miastem J.w inoz w ojska 
rządow e napotkały 3 itnje obronne 
pow stańców . C iężk a  artylerja w ojsk

dług oświadczenia głów nej kwatery' 
C zan g Kai Szeka, w ojska rządow e za­
jęły w czoraj H w an Szou, położon e w  
odległości 20 m il ang. od H an kou  1 
posuwają się szybko w  kierun ku na 
H an kou, biorąc po drodze do niewoli 
liczn ych  jeńców . A dm irał /iw an za k o ­
m unikow ał, iż trz y  kanonierki rozp o ­
częły  -wczoraj rano bom bardow anie 
p o zycji nieprzyjacielskich w  Y an glo. 
\V dniu jutrzejszym  eskadra w yruszy  
do H an kou  w  celu odcięcia wojskom  
prow incji "Wuhan o d w rotu  przez rze ­
kę Jang Tse.

W iedeń, 2 kw ietnia. (PA T .). D o- 
| noszą z L on dynu, że rząd centralny w 

N an kin ie jest panem położenia w  C hi-

dwa o b o zy : jeden nieprzejednany,
k tó ry  za żadną cenę nie chce zre­
zygn ow ać z królow ej N efretete, i 
drugi, k tó ry  ośw iadcza się za ko m ­
prom isem  i nie chce d oprow adzić 
do k o n flik tu  z E giptem . M im o w ięc 
w szystko, nie jest rzeczą  w yk lu czo n ą, 
że królow a N efrete te  odbędzie raz 
jeszcze podróż przez m orze i p o w ró ­
ci do swego właściwego królestw a.

rządow ych  przez kilka  godzin ostrze­
liwała pozycje  pow stańców , poczem  
gen. A lm azan w yda: 1 o zkaz do sztur­
mu. Po rozpaczliw ej obronie, pozycje 
pow stańców  zostały zajęte. Straty po 
obu stronach duże. P rzyczó łe k  m osto­
w y  pod miastem  dopiero w  południe 
przeszedł w  ręce w ojsk rządow ych . W  
mieście doszło do gw ałtow n ych  w alk  
u licznych. P ow stań cy w  liczbie 5.000 
p o tw orzyli b arykad y oraz ostrzeliw ali 
w ojska rządow e z dachów  i w ież k o ­
ścielnych. Spraw ozdania m inistra 
spraw w o jsk o w ych  podają, że ulice 
miasta zasłane b y ły  ran nym i i trupa­
mi. C zęść m ieszkańców  uciekła z m ia­
sta, zaś część pochow ała się w  p iw n i­
cach. Pod w ieczór w ojska rządow e 
zd o b yły  północne dzielnice miasta i 
stację kolejow ą. Po obu stronach w  
w alkach b ra ły  udział sam oloty bom ­
bowe. Jeden z sam olotów  został ze­
strzelony.

nach. W ob ec ultim atum  C zan g Kai 
Szeka pow stańcy opuścili praw ie całą 
prow incję kantońską, która obecnie 
jest obsadzona przez w ojska rządow e. 
W ojska rządow e m aszerują w  kierun 
ku H an kou. Prasa angielska donosi 
dalej, że doradcą w o jsko w ym  C zan g 
Kai Szeka jest niem iecki pu łkow n ik  
Bauer.

Lon dyn, 2 kw ietnia. (A W .). »Ti- 
mes« donosi z Szanghaju, iż w edług 
ogłoszonego tam  oficjalnego kom un i­
katu  w ojska rządow e pobiły zb u n to ­
wane oddziały pod K iou-K iam g. W ła ­
dze w  T si-N an -F u w y zn a czy ły  100 
tys. doi. nagrody za schw ytanie gen. 
Czanga.

(rz.)

Zacięte walki w Meksyku trwają dalej.
Zdobycie głów nej kw atery  pow stańców .

Zwycięstwo wojsk rządowych w Chinach.
Szanghaj, 2 kw ietnia. (P A T .). W e-

C Z E S Ł A W  J A N K O W S K I.

Idealny przewodnik.
N a  p ięć m il p ięć p op asó w ,
A  o b jeżd żan o  św iat...
Za daw nych , d obry ch  czasów  
Z a  m oich  m łodych  la t !

R .  B au m bach .

N a  pew nej antykw arskiej w y p rze ­
daży tu u nas w  W iln ie  natrafiłem  
tem i dniami na książkę, k tórą  by 
S1? niezaw odnie m ało k to  zaintereso­
wał...

N ie  sztuka zainteresow ać się n o ­
w y m  utw orem  np. M agdaleny Sam o­
zw aniec lub M n iszków n y, now ą serją 
poezyj T u w im a lub jaką pośm iertną, 
nieznaną powieścią Żerom skiego!

A le  —  ''N ajn o w szym  p rzew od n i­
kiem  _ p odróżn ym  p rzez N iem cy, 
Francję, W ło ch y  i Szw ajcarję«?! N a j­
now szym ! W y d a n y  u K orn a w e W ro ­
cławiu... w  roku  1832-gim.

D ałem  zlo ty . W ięcej nie żądano 
za 540 stronic druku. W id o czn ie  m a­
łe, bardzo małe b y ły  w id ok i sprzeda­
nia »u żyteczn ego i w ygodn ego dzieł­
ka doręcznego (tak) dla pod różu ją­
cych  w szelkiego stanu«.

P rzezn aczone ono było, to  dzieł­
ko, dla w ojażujących... pow ozem  i 
pieszo. W sk azó w k i gdzie co należy 
oglądać, naw et szczegółów  w y k a zy  
ile m il dzieli jedno m iasto od drugiego 
i t. p. —  pom ińm y.

O to  o w iele ciekaw sze w y jątk i z 
nader obszernej przed m ow y zaw iera­

jącej ob£ite »ogółne uwagi« dla po­
dróżujących.

Jakby nad podw ojam i, lub nad 
p ortykiem  tego sum iennego elaboratu 
w idnieje lapidarna sentencja:

»Cel p o d ró ży, jak k o lw iek  bądź, 
należy z góry  dokładnie ozn aczyć i 
w szystkie inne w zględ y  jem u ustąpić 
muszą«.

Z ło te  słowa.
A u to r  p rzew od n ika m ało dba o 

szczegóły geograficzne i historyczne, 
daje przedew szystkiem  zbaw ienne ra­
dy co do sposobu odżyw ian ia się w 
p odróży . »Trzeba b yć ostrożn ym  w  
w yb o rze  pokarm ów  i napojów ; im są 
prostsze —  pisze —  tern lepiej! D o  pi­
cia zaleca się czysta w oda źródlana lub 
studzienna. Złą w odę m ożna w  po­
trzebie polepszyć i zdatną do picia 
zrobić, przepędzając ją przez utłu czo­
ne w ęgle lub w  ich niedostatku przez 
czysty  piasek, a potem  kładąc w  nią 
kaw ałek grzan ki łub też ty lk o  kaw a­
łek sk órki chlebow ej. D obra jest w o ­
da z cy try n o w y m  sokiem , łub z octem  
p o rzeczk ow ym , a rano, zw łaszcza 
p rzy  w ilgo tn ym  i pom glistym  czasie, 
kieliszek dobrej w ódki«.

C o  do obcej pościeli, trzeba b yć 
ostrożn ym  i gdy nam się podejrzaną 
w ydaje, nie kłaść się w  nią lecz roze­
braw szy się ty lk o  z w iększego, po ło­
ż y ć  się raczej na w ierzch u  i p rzy k ry ć  
się płaszczem  lub surdutem . N ajle­
piej zaś ustrzec się m ożna zarazy  z 
cudzej pościeli p rzyk ryw ają c  ją łosiow ą

lub jelenią skórą, którą  pod różn y z 
sobą w o zić  pow inien.

W  krajach cieplejszych, jako to 
w e W łoszech  i południow ej Francji, 
praw ie koniecznie w  południe p rze­
spać się trzeba, lecz pilną baczność 
m ieć należy aby sp oczynek ten nie 
trw ał nad pół godzin y inaczej staje 
się niebezpiecznym  i jest p rzyczyn ą  
apopleksji.

O c zy  najwięcej są w ystaw ione w  
p o d ró ży  na niebezpieczeństw o; nale­
ż y  o p atrzyć się w  okulary  chroniące 
od k u rzaw y i zb yt jaskraw ego świa­
tła oraz w iatru  —  lub zawiesić przed 
oczym a florę*) ciem nego koloru.

G d y p odróżn y  zdrow ie swoje ja­
ką zaraźliw ą chorobą nadw erężył, 
niechaj się pilnie gorących  tru n k ów  
wystrzega> niechaj często bierze na 
rozw oln ienie żołądka n. p. ekstrakt 
tam aryn dow y**), serw atkę, nieco sale­
try  i m an ny: niech pije d ek ok t z
perzu, a p o traw y najlepsze są m lecz­
ne, bez jaj i nie tłuste; nadew szystko 
niechaj się niepow ierza rękom  jakiego 
c i a r l a t a n a  i nie u żyw a w iele m er- 
kurjuszu, lecz niech jaknajprędzej uda 
się do biegłego lekarza> a gdy w y zd ro ­
wieje, niech się nadew szystko strzeże 
recyd yw y.

A u to r  przew odn ika uw zględnia 
też w yp adek  zabolenia zęba. P rzeciw  
bó low i zęb ów  zaleca trzym anie w  gę­
bie ciepłej w o d y. Jeżeli —  pisze —  ża-

* )  K rep a , gaza.-
* * )  T a m a ry n d a  p o  p o lsk u  p o w id ln ik .

Foch o Napoleonie.
P ism a p rz y ta c z a ją  u stęp y  k oń cow e 

przem ów ien ia, k tó re  Koch w se tn ą ro cz ­
nicę śm ierci N ap o le o n a , 5 m a ja  1921 , 
w ygłosił w  T u m ie  In w alidó w  w P ary ­
żu , tam , gdzie zn a jd u je  się grobow iec 
N ap o leo n a . P rzem ów ien ie  to  p rzep o jo n e  
je st do głębi sz lach etn y m  duch em  p acy ­
fizm u  i u m iłow an ia p ra cy  p o k o jo w e j i 
p o zw ala  nam  p od z iw iać  w ielk iego  w odza 
ja k o  um ysł g łębok i i na w sk ró ś h u m an i­
tarn y , n iesłychanie daleki od  ty p u  za- 
b o rczy cn  i k rw io żerczych  generałów  i 
w odzów  n iem ieckich  i im  p o d o b n ych .

N apoleon  w ielkość sw oją własną 
podstaw iał pod w ielkość Swego narodu 
i z  bronią w  ręku chciał rozstrzygać o 
losach narodów . L ecz czy  m ożna b u ­
dow ać szczęście narodów  na szeregu 
zw ycięstw , na łańcuchu ofiar, k tó re  
zaw sze są bolesne? C z y  m oże naród 
karm ić się sławą a nie pracą? C z y ż  na­
rod y pokonane, k tó ry ch  niezależność 
została naruszona, nie m ogąc się 
podnieść pew nego dnia, aby zd o b yć  
na n ow o niezawisłość i p o ło ży ć  kres 
nałożonem u na nie despotyzm ow i? 
C z y ż  nie m ogą w ystaw ić arm ji ró w ­
n ych  siłom liczebn ym  w ojskom  z w y ­
cięscy, a ogarniętych żądzą zw yc ię ­
stwa przez fanatyzm , k tó ry  w yw o łało  
poczucie naruszonego praw a? I c z y ż  
w  świecie cyw ilizow an ym  nie zw yc ię ­
ż y  w ko ń cu  m oralność nad siłą, siłą na­
w et genjałną, lecz opierającą się na 
przem ocy?

N apoleon p rób ow ał tych  rzeczy  
n iem ożliw ych  i załam ał się na tej p ró­
bie. N ie  brakło  m u genjuszu, lecz dą­
ż y ł do rzeczy  n iem ożliw ych : p rzy  p o­
m ocy w ojsk, w yciśn iętych  z w yczerp a­
nego własnego kraju, chciał poddać 
pod swoje panowanie E uropę, pou­
czoną dostatecznie dotychczasow em i 
nieszczęściam i.

N a w szystkich  nas n ałożon y jest 
ten sam obow iązek: w yże j stawiać kraj 
i pracę nad jego szczęściem , nad tą 
form ą szczęścia, której kraj sam sobie 
ży c z y , niż arm je i jej zw ycięskie do­
w ó d ztw o.

P okój jest czem ś w znioślejszem  od 
w ojn y. O to  zasada, która  zaw sze obo- 
w iąz jje .

C zło w iek , najw iększym  o b darzon y 
talentem , zabłąka się i om yli jeśli ro z ­
w iązując spory zachodzące w  łonie 
ludzkości pom inie głos sumienia i jego 
w skazów ki w e własnej duszy, jeśli od ­
stąpi od  m oraln ych praw  społeczeń-, 
stwa, które polegają na poszanow aniu 
jednostki i na zasadach rów ności, w o l­
ności i braterstw a, stanow iących naj­
bardziej istotną treść naszej cyw iliza­
cji, a naw et całego chrześcijaństwa.

dnej ulgi, to nie przynosi, w ted y ro z­
gniótłszy g łów kę czosnyku, należy na­
kłaść tej masy potrosze w  uszy albo 
ty lk o  za ucho na tej stronie, na której 
ch o ry  ząb się znajduje.. Jeżeli ból zę­
bów  jest skutkiem  f  1 u s u, pomaga 
znakom icie maść Sydenham a: uncja
olejku m igdałow ego, kw in tka***) 
kam fory  i kw in tka  soli z rogu jele­
niego. T ą  mieszaniną naciera się m iej­
sce chore policzka. D la utrzym ania 
zęb ów  w  czystości trzeba je chędo- 
ży ć  następującym  dekoktem : bierze
się dw ie części szałwji> jedną ru ty  i 
gotuje w oln o w  pół k w a rty  w od y. 
U ży w a  się tego d ekok tu  zawsze cie­
pło, płucząc nim  i chędożąc zęby po 
kilka  razy. R ó w n ie pom ocną jest w  e- 
s y k a t o r j a  za uchem .

P rzeciw  zapaleniu oczu  najprost­
szy i najskuteczniejszy sposób jest p o­
cierać rano o ko  śliną jeszcze czystą —  
ale samo się rozum ie, iż  to  w ted y  ty l­
k o  u żytem  b yć m oże k ied y pacjent zę­
b y ma zd row e ani lulki nie pali. M ożna 
także w ym yw ać o czy  k ilka razy  na 
dzień w odą, rozpuściw szy w  niej bia­
łego w itrjo łu : na kw artę studziennej 
w o d y  k w in tk a  w itrjo łu . G d y  zapale­
nie nie ustępuje, w ted y  kładzie się 
w esykatorja  m iędzy łopatki a p rzy ­
kładając »jątrzące rzeczy« utrzym uje 
się ranę otw artą dopóki zapalenie z 
oczu  nie ustąpi.

(C. d. n.)

* * * )  R ó w n a się drachm ie.
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LWOWSKA

1 Z A T R  W IELKI.
Ś ro d a  j  kw ietn ia  o god z. 7.30 „D w a j p a­

now ie B .“
C zw artek , 4 kw ietn ia , o godz. 7 .30 : „ T r a -  

w ia ta " , w yst. gośc. Jad w ig i D ębick ie j.
P iątek , 5 kw ietn ia , o god z . 7.30 : „ C a ­

rew icz ".

T e a tr  W ielk i. D ziś pełna w erw y i h u m oru  
k o m e d ja  H e m a ra  „D w a j pan ow ie B .“ , k tó ra  
sta ła  się n a jw ięk szą  a tra k c ją  rep ertu aro w ą  o- 
becnego sezon u.

Jad w ig a  D ęb ick a , św iatow ej sław y śp ie­
w aczk a  o p erow a, w ystąp i ju tro  gościn nie w 
T e a trz e  W ielk im  w operze  J .  V erdi‘ego „ T r a -  
w ia ta " . Z n ak o m ita  a r ty s tk a  p rzy p o m n i się 
lw ow skie j pu b liczn ośc i ja k o  daw n a je j u lu ­
b ien ica w  p a r t ji  V io le tty , k tó rą  za licza  do 
n a jw y b itn ie jszy ch  sw oich  kreacji.

T E A T R  M AŁY.
Środ a 3 k w ietn ia  o godz. 7.30 „M u rzy n  

w arszaw sk i" .
C zw artek , 4 kw ietn ia , o god z. 7 .30 : „ M u ­

rzy n  w arszaw sk i" .
P iątek , 5 kw ietn ia , o god z. 7 .30 : „ K w a ­

d ra tu ra  k o ła " , p rem jera  K ate jew a.

„K w a d ra tu ra  K o la " ,  o b fitu jąca  w  b a jecz­
ny  h u m o r i d ow cip  k o m ed ja  sa ty ry c zn a  W . 
K ata jew a, g ran a z o lb rzy m iem  pow odzen iem  
w  W arszaw ie w T e a trz e  „A te n e u m ", u każe 
się jak o  p rem jera  T e a tru  M ałego  w p iątek , 
5-go b. m . w  o p raco w an iu  reżysersk iem  p. 
F ran c iszk a  F rączk o w sk ie go  z udziałem  pp . L e ­
w ickie j, Ł ad osiów n ej, Sm ereczan k i, Ż e lich ow ­
skie j, G u stow sk iego , Ż u row sk iego , M o d rzew ­
sk iego , R a tsch k i, A k rzy ń sk ieg o  i L e szczyca .

O sta tn ie  dw a p rzed staw ien ia  w ieczorn e 
„M u rz y n a  w arszaw sk ieg o " od będ ą się w  T e ­
atrze  M ałym  dziś i ju tro , p oczem  k o m ed ja  
ta  sch odzi w  pełni p ow od zen ia  z afisza, u stę­
p u jąc  m iejsca now ej p rem jerze .

R E P E R T U A R  B I U R A  K O N C E R T O W E G O  
M . T U E R K A .

Środa, 3 k w ietn ia : X V  K o n ce rt M istrzo w ­
sk i —  Ł u b k a  K olessa , p ian istk a .

P iątek , 5 k w ie tn ia : X V I  K o n ce r t M i­
strzo w sk i —  U m b erto  U rb an o , śp iew ak  „ L a  
Scali w  M ed jo lan ie . 2657-2

R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W :

A P O L L O : „D a m a  z loży  N r .  13“  (Ż ar
M iłości).

C H IM E R A : „S k rz y d ła " .
C O L O S S E U M : P at P atach on .
G R A Ż Y N A ; „ G d y  w kob iecie  m iło ść  się 

b u d z i" .
K O P E R N IK : „P ie n ią d z " .
L E W ; „Z a h ia " .
L U N A : „ C y r k  T o m  M ix a“ . 
M A R Y S IE Ń K A ; „P ie n ią d z " .
O A Z A : „D w ie  noce a rab sk ie ".
P A Ł A C E : „T a n c e rk a  z M o sk w y ".
P A N ; „M o u lin  R o u g e " .
P A S A Ż : „ T o m  M ix  ja k o  u k och an y  sz e ry f" . 
U C I E C H A : H a rry  Peela p rzy g o d y .

Z w iązek  P o w stań ców  Ś ląsk ich  w K a to ­
w icach , g ru p a  L w ów , zaw iad am ia  w szystk ich  
u czestn ik ó w  p ow stań  śląsk ich  o W alnem  Z e­
bran iu , k tó re  odbędzie się dnia 7 b. m . w  sali 
szk o ły  „E c o le  R e fo rm e " , ul. P iłsudsk iego  14, 
o godzin ie 12 w  połu dn ie . P o rząd ek  d zien n y : 
sp raw o zd an ie  tym czaso w ego  k o m ite tu , w ybór 
now ego Z arząd u , w olne w n iosk i. S p raw y  b a r­
dzo  w ażne, obecn o ść w szystk ich  cz ło n k ó w  k o ­
nieczna.

T o w . M eta fizy czn e  im . C ie szk ow sk iego , 
u l. K o ch an o w sk iego  1. 25. D n ia  4 bm . (czw ar­
tek ) o godz. 19-tej odbędzie się w ieczó r d ys­
k u sy jn y  z w yk ład em  p. Jó z e fa  B a jsaro w icza  
p. t . : „ R ó ż o k rz y ż o w c y " .

T o w . L ite rack ie  im  A d am a M ickiew icza 
odbędzie  posiedzenie n au k ow e w dniu  4 bm . 
o 6-te j w iecz. w  sali X I V  U n iw ersy te tu  s ta ­
rego , na k tó re m  p ro fe so r  U n iw . p ra sk ie g o  p. 
D r. M ar jan  S zy jk o w sk i w ygłosi o d cz y t p . t. 
„P ie rw szy  p o lo n o fil w  p oez ji n o w o czesn e j". 
O becn ość  C zło n k ó w  T o w . pożąd an a, n ieczłon- 
kow ie ja k o  goście m ile w idzian i. Z a  W y dzia ł: 
P ro f. D r. W . B ru ch n alsk i.

Promocja na doktora praw p. Sta­
nisława Markheima, b. członka Redak­
cji „Gazety Lwowskiej” , obecnie jej 
berlińskiego korespondenta, odbyła się 
w dniu dzisiejszym. Promował Dziekan 

prof. dr. Kamil Stefko.

Ruch pociągów. U rząd  R u ch u  in­
form uje, że w  dniu 3 bm . z pow odu 
silniejszego opadu śniegu w  n o cy  Zj dn. 
2-go na 3-go bm . pociągi dalekobieżne 
p rzyb yw ają  i odchodzą ze L w o w a z 
pew nem  opóźnieniem .

Nauczycielstwo lwowskie poniosło 
ciężką stratę. W  dniu 1 b. m. odp ro­
w adzono tłum nie na miejsce w iecznego 
sp oczyn ku ś. p. Stefanję M ikołajską, 
nauczycielkę sem inarjum  naucz, żeńsk. 
Zgrom adzenia SS. N ajśw iętszej R o d zi­
ny z N azaretu. Ś. p. Stefanja aczk o l­
w iek  zgasła w  m łodym  w ieku, pozosta­
wiła po sobie żal serdeczny i głęboki, 
tak w  zakładzie, do k tórego  Oyia go­
rąco przyw iązana, jak i w śród w szyst­
kich, k tó rzy  mieli sposobność bliżej ją 
poznać. W y b itn e  zalety  jej charakteru, 
serca i um ysłu, uzdolnienie naukow e i 
pedagogiczne, gorący p atrjotyzm , tw o ­
r z y ły  z niej typ  obyw atela, jakich  Pań­
stw o Polskie tak  bardzo potrzebuje. 
W y n ik i p racy ś. p. M ikołajskiej p o d zi­
w ialiśm y na tegorocznej O k ręgo w ej 
W ystaw ie Szkolnej. W ysłan e do Pozna 
nia i tam  św iadczyć będą o w ielkich  
zasługach ś. p. Zm arłej.

Komitet, zawiązany w dziesiątą 
rocznicę wybuchu amunicji na t. zw .
dw orcu C zern iow ieckim  w e L w ow ie, 
postanow ił —  jak w iadom o —  chw ilę 
tę upam iętnić w m urow aniem  tablicy 
pam iątkow ej na G łó w n ym  D w orcu , o- 
raz w ydaniem  Jednodniów ki. Jedno­
dniów ka „ W  dziesiątą rocznicę w y b u ­
chu am unicji” , w ysokiej w artości lite­
rackiej, stanow ić będzie w id om y w y ­
raz zrozum ienia społeczeństw a i hart 
ducha polskiego uderzającego jednym  
zgodn ym  rytm em  nieugiętej w oli obro  
ny m ienia i życia  bliźniego i zdążającej 
ku  p o zytyw n ej pracy państw ow o- 
tw órczej. W yd a w n ictw o  to  będzie o- 
brazem  p rzeżyć  m ieszkańców  L w ow a 
w  pam iętnym  dniu, k tó ry  bezw ątpie- 
nia stanow ił przełom  w  w alkach „ O r ­
ląt L w o w a ” . G d y  sprawa d o ty czy  w y ­
łącznie bohaterskiej ob ro n y  p rzeciw ­
pożarow ej, p rzeto  urzeczyw istnieniem  
m yśli K om itetu  zajął się też M ałopol-i 
ski Z w iązek  Straży  P ożarn ych  przez 
sw ój organ w yd aw n iczy  „W a lk a  z p o­
żarem ” . —  Pragnąc aby w yd aw n ictw o  
d otarło  do w arstw  jaknajszerszych, 
w prow adza się doń bogaty dział inse- 
ratow o-propagan dow y. U fam y, że ku- 
piectw o polskie i przem ysł nie poską­
pią swej pom ocy, tem bardziej, że do­
chód z w yd aw n ictw a przezn aczon y zo ­
stał na budow ę „D o m u  tró jw ojew ód z- 
kiego Pogotow ia  pożarow ego wej L w o ­
w ie” .

Z arząd  K asy  C h o ry ch  m iasta  L w o w a k o ­
m u n ik u je : W  jed n y m  z ty go d n ik ó w  lw o w ­
sk ich  u k aza ła  się w iadom ość, ja k o b y  w K asie 
C h o ry ch  m . L w o w a zosta ła  p o p e łn io n a  de­
frau d ac ja . C a ła  ta  in fo rm ac ja  nie od pow iad a 
praw d zie . Ż adnej defrau d acji bow iem  w K a ­
sie n iem a i żad n y ch  d och od zeń  się nie p rz e p ro ­
w adza. P rzeciw  red ak cji Z arząd  w nosi don ie­
sienie karne.

K rad z ież  in sta lac ji e lek tryczn e j. Jó z e f  
Ju st ja n , za rząd c a  to ru  san eczk ow ego  na d ro ­
dze K isie lk i don iósł w czo ra j po lic ji, że z to ru  
san eczk ow ego  sk rad z io n o  in stalację  e le k try cz­
ną w arto śc i 3000 zł.

E ch a  zag ad k o w ej śm ierci. W  pierw szych  
dn iach  g ru d n ia  ubiegłego ro k u  zaalarm o w an o  
w ładze p o licy jn e , iż p ięćdziesięciok ilku letn ie- 
go  m a jstra  k o m in iarsk iego , Ja n a  Ł u k asze w ­
skiego , zam ieszk ałego  p rzy  ul. G ru n w ald zk ie j, 
zasta li jego  cze lad n icy  i uczn iow ie z p rz e strz e ­
lo n ą  głow ą. Ł u k aszew sk i, p o ró żn io n y  daw no 
z żon ą, naw iązał sto su n ek  z ak u szerk ą  M ich a­
lin ą  Ja w o rsk ą , p o siad a ł dom  na Lew an dów ce, 
b iżu te rję  o raz  k ilk ase t d o laró w  go tó w k ą. P ier­
w otn e doch od zen ia  u staliły , iż  pope łn ił on sa­
m o b ó jstw o , sk o ro  jed n ak  stw ierd zo n o  w n a­
stępstw ie, iż  k to ś  zabra ł m u b iżu terję  i d o la­
ry , a p o n ad to  p ro k u ra to r  o trz y m ał list an o­
n im ów ) z pod an iem  k o n k re tn y ch  szczegółów , 
ob w in ia jący ch  Ja w o rsk ą  o m ord e rstw o , o d ­
staw io n o  ją  do w ięzienia śledczego , p o w ierza­
jąc  rozw iązan ie  ta jem n iczej zagadk i rad cy  W i- 
to szy ń sk iem u

S ze ro k a  zabaw a od by w ała  się on egd aj w 
re stau rac ji P ord esa  p rzy  W ulce Pan ień sk iej. 
S k o ro  g łow y  z ap ró szy ł alk o h o l, zaczęła  się 
k łó tn ia  o d  słów , sk o ń czy ła  na n ożach . B ro ­
nisław  Szy d łow sk i d ozn ał w  te j ba ta lji zała 
m an ia czaszk i i odw iezion y  z o sta ł w  b ard zo  
g ro źn y m  stan ie  d o  szp ita la . F ran ciszek  D o ln y  
p o w ęd ro w ał d o  aresztów . D och o d zen ia  w 
to k u .

STOŁECZNA

Naczelnictwo Związku Harcer­
stwa Polskiego organizuje w dniach 
6 i 7 kw ietn ia b. r. konferencję w  spra­
wie d ru żyn  starszych h arcerzy  za w o ­
dow o - pracujących (rzem ieślniczych, 
rob o tn iczych  i t. p.). K onferencja od­
będzie się w  N iw ce, st. kol. M ysłow i­
ce. Zgłoszenia przyjm uje N aczeln ictw o  
Z . H . P.

KRAJOWA

N O W O S Z Y C E . A gen cja  p o czto w a. Z  dn. 
11 k w ietn ia  b. r . u ru ch am ia  się w m iejscow o­
ści N o w o szy ce , pow . Sam b o r, agen cję p o c z to ­
w ą 2-go sto p n ia  w e w szystk ich  d ziałach  słu ż­
by  p o czto w ej. R ó w n o cześn ie  p rzy d z ie la  się 
gm in ę N o w o szy ce  do m iejscow ego , zaś gm i­
n y  B ro n ica , B y k ó w , G lin n e, Ł u że k  D oln y , 
O rty n ic e  i P ru sy  do zam iejscow ego  o k ręgu  
doręczeń  tej agencji w ydziela jąc  je  ró w n o ­
cześnie z zam iejscow ego  o k ręgu  d oręczeń  U - 
rzęd u  p o czto w ego  D u b lan y  k. S am b o ra  i Ł ąk a  
k. Sam b o ra .

S A M B O R . W y p ad ek  k o le jo w y . D n ia  2-go 
k w ietn ia  b. r. o god z . 3 ran o  na sz lak u  Sam - 
b o r-C h y ró w , p o m ięd zy  stac jam i P osad ą  C h y - 
ro w sk ą  a G ro d o w icam i, p rzy  pociągu  to w a­
row ym  N r . 1199 p ęk ła  oś jedn ego  w agon u , 
w sk u te k  cze go  w agon  ten się w yk oleił, a 
p rzew ró c iw szy  się na bo k , sp ow od ow ał w y k o ­
lejenie n astępn ego  w agon u . O fia r  w  ludziach  
nie by ło . U sz k o d z o n y  zo sta ł ty lk o  to r , co  p o ­
ciągn ęło  za sobą przerw ę w ruch u  to w aro ­
w ym , a ruch  o sob ow y  p rzy  p ociągach  N r . 
1312 i 1214  był u trzy m y w an y  p rzez  p rzesia­
danie. P rzeszk o d a  u su n ięta  zosta ła  w  ciągu 
k ilk u  godzn .

P O Z N A N . „D z ie n n ik  p ary sk i „ T e m p s "  
zam ieszcza  obszern ą k o resp o n d en c ję  z W ar­
szaw y  p io rą  o. S te fan a  A u bac, pośw ięcon ą 
P ow szech n ej W ystaw ie K ra jo w e j w  P ozn an iu .

Tegoroczne wycieczki 
zagraniczne Żeglugi 

Polskiej.
W  sezonie letnim  rok u  bieżącego 

niezależnie od w ycieczek , w zo ro w a ­
n ych  na latach ubiegłych  „Żegluga 
P olska" organizuje specjalne, bardzo 
urozm aicone p odróże do krajów  skan­
dynaw skich, um ożliw iające szczegóło­
w e zw iedzenie ty c h  krajów . Z  pośród 
w szystk ich  państw , sąsiadujących z 
Polską, m oże najm niej znane kraje 
skandynaw skie i bałtyckie  m ają bardzo 
w ysoką  kulturę m aterjalną i m oralną. 
W y cie czk i Żeglugi Polskiej do tych  
państw  mają na celu n iety lko  p r z y ­
jem ność, lecz zapoznanie p odró żn ych  
polskich z krajobrazem  oraz u rządze­
niami społecznem i i hum anitarnem i, 
nauką, literaturą, sztuką i organizacją 
życia  gospodarczego sąsiadów. W  tym  
celu Żegluga Polska organizuje w  ro­
ku bieżącym  trz y  podróże krajozn aw ­
cze, z tyc h  dwie do S ztokh olm u  i je­
dną do K openhagi. U czestn icy  tyc h  
w ycieczek  przebyw ając zagranicą od 
10— 16 dni, zw iedzą godne w idzenia 
zakątki danego kraju, oprow adzani 
p rzez p ierw szorzęd nych  p rzew od n i­
ków . Pierw sza podróż rozpocznie się 
dnia 2 6 czerw ca na parow cu „ G d y ­
nia" o godz. 16-ej. U czestn icy  tej 1 6 - 
dniow ej p o d ró ży  zw iedzą Sztokh olm , 
skąd udadzą się do N a rv ik , T rom so, 
Bergen, Balestrand i O slo. W ycieczk a  
dotrze do najbardziej północnego 
krań ca ziem i norweskiej.

r  o
Święto pieśni w szkołach 
powszechnych i seminar 

jach nauczycielskich.
T rad y cy jn e  „Ś w ięto  pieśni" w  szk o ­

łach pow szechnych  i sem inarjach nau­
czycielskich  odbędzie się w  bieżącym  
roku  szko ln ym  na podstaw ie ro zp o ­
rządzenia K u ratorju m  O . S. L. z  4-go 
m arca 1929 r. N r. O . 402 z 1929 r. 
w  czasie od p o ło w y  maja do p o ło w y 
czerw ca.

„Św ięto  pieśni" jest obchodzon e 
p rzez m łodzież radośnie i jak o  „Ś w ięto  
w io sn y" w yw iera  pożądane w rażenie 
na ludności, biorącej coraz chętniej i 
liczniej udział w  uroczystościach szk o l­
nych, na k tóre składają się barw ny 
pochód, g ry  i zabaw y, gim nastyka r y t­
m iczna, przeds.aw ienia sceniczne —  a 
ca ły  ten program  przeplatan y jest b o ­

gatym  repertuarem  m elod yjn ych  pio­
senek lu d o w ych  i narodow ych.

W szystk ie  te uroczystości o d b yw a­
ją się w  radosnym  nastroju m łod zieży  
i uczestn ików  starszych, posiadają cha­
rakter sw obodnej m ajów ki, ca ły  zaś 
program  p rzep row adzon y jest pod 
kierow n ictw em  w y tra w n ych  sił peda­
gogiczn ych  w śród pól i łąk, na tle la­
sów , w  pełni słońca i orzeźw iającego 
pow ietrza  w iosennego.

„Św ięto  pieśni" w p ływ a  dodatnio 
na działalność w ych o w aw czą  szk o ły  i 
p rzyczyn ia  się w  w ysokim  stopniu do 
zbliżenia do szk o ły  dom u rodziciel­
skiego, k o m itetów  obyw atelsk ich  i in- 
sty tu cy j oraz osób p ryw atn ych , które 
należycie oceniają w ych o w aw cze  zna­
czenie k u ltu  pieśni.

D la  ogółu m łod zieży  i m iędzykla- 
sow ych  zespołów  chóraln ych  i orkie- 
straln ych —  już praca p rzy go to w aw ­
cza nad poszczególnem i punktam i p ro ­
gram u i niespodziankam i p rzy g o to w y- 
wanem i na uroczystości „Św ięta pie­
śni" spraw ia dużo radości i w ielkie za­
interesow anie się pieśnią, a sama u ro ­
czystość jest dla m łod zieży  przeżyciem  
niezatartych  w rażeń tak  utrw alających  
w  pam ięci piosenk- i w iążące się z nie­
m i uroczystości „Św ięta pieśni", że 
nieraz w  starości usłyszana piosenka, 
ż y w o  p rzy w o d zi na pam ięć radosne 
p rzeżycia  z przed  w ielu  laty.

To i owo.

Działalność żeńskich 
chorągwi harcerskich.
W  ciągu zim y harcerki p row ad zi­

ły  pracę w ew nętrzn ą przez szereg ga­
w ęd, kursów , odpraw , pogłębiając i 
wcielając w  życie swe zasadnicze po- 
s tu b ty  w ych o w aw cze. ;

T ru dn ości m ieszkaniow e niezm ier­
nie ujem nie odbijają się na życiu  har­
cerstw a; ty lk o  zn ikom a ilość drużyn , 
rozsianych po całej R zeczyp osp olite j, 
ma sw oje izb y, gdzie m oże się zbierać, 
wspólnie pracow ać, prow ad zić w ar- 
staty zarob kow e. L iczne p rzy k ład y  u 
nas i zagranicą w y k a za ły  w ielką rolę 
w ych ow aw czą  tyc h  lokali w  cało­
kształcie pracy organizacyjnej.

W sku tek  niem ożności korzystan ia
z odpow iednich sal cierpi też bar­

dzo jedna z najw ażniejszych dziedzin 
pracy harcerskiej: w ych ow an ie f iz y c z ­
ne. G d y  z boisk m róz spędzi, jedynie 
codzienna osobista gim nastyka, która  
obow iązuje każdą harcerkę, u trzym u je 
dziew częta w  form ie. W p raw dzie  w ie­
le z nich korzysta  ze sp ortów  zim o ­
w ych : łyżw u je, nartuje, jeździ na sa­
neczkach, lecz harcerstw o przede- 
w szystkiem  kładzie nacisk na pracę ze­
społową.

D ane statystyczne św iadczą, że( naj­
lepiej i najw szechstronniej rozw ijają  się 
sp orty w  chorągw iach, k tóre m ają spe­
cjalne instru ktorki w ychow ania  f iz y c z ­
nego. Przoduje tu C h orągiew  lubel­
ska.

H arcerstw o od samego sw ego zara­
nia prow adziło  pracę, którą  dziś objęto 
nazw ą „przysposobienie w o jsko w e” . O - 
becnie ujednostajniono ją z akcją p ro ­
w adzoną w  całym  kraju; w  poszcze­
gó ln ych  środow iskach są o rg an izo w a­
ne w  C h orągw iach  kursy terenoznaw ­
stwa, gazow nictw a i t. p., dające p rzy ­
gotow anie t. zw . ogólne, pozatem  
szereg starszych harcerek specjalizuje 
się na in struktorki.

D ru ży n y  harcerek w  m iarę sił i 
m ożności brały  w  czasie zim y udział w  
pracach społecznych. W  czasie klęski 
m ro zó w  liczne d ru ży n y  we w szystkich  
środow iskach stanęły do p om ocy w  
zbiórce odzieży, pieniędzy, opału na 
rzecz najbiedniejszych, w  paru m iej­
scach harcerki zorgan izow ały  herba 
ciarnie. "Wszystkie chorągw ie b y ły  w  
p ogotow iu  na w ypadek pow odzi.

O becnie są one pochłonięte p rz y ­
gotow aniam i do W y staw y  Pow szech­
nej w  Poznaniu, gdzie harcerstw o b ę­
dzie m iało osobny dział. W  zw iązk u  
z tern b rały  harcerki cz y n n y  udział 
w  w ystaw ach lokaln ych , organizowa­
n ych  p rzez k u rator ja szkolne. (r.)
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Instytut fizyko-techniczny w Char­

kowie. W  C h ark o w ie  pow stanie nieba­
w em  pierw szy w  Z . S. S. R . In stytu t 
fizyk o -tech n iczn y . Będą tam  p row a­
dzone badania naukow e z d ziedzin y 
niskich  tem peratur. Pozatem  przed­
m iotem  studjów  będą: fiz y k a  k ryszta­
łó w , własności elektryczn e gazów , za­
gadnienia fizyko-ch em iczn e oraz z 
dzied zin y  fiz y k i teoretyczn ej.

Szkielety  żo łn ierzy  H azdrubala.
W  Fano ko lo  daw nego k o ry ta  rzeki 
M etauro znaleziono 140 szkieletów . 
P rz y  każd ym  szkielecie leżała pusta 
w aza. Jak przypuszczają, są to szczątki 
ż o łn ie rzy  H azdrubala. O d k ryc ie  to  
p o zw oli ustalić dokładnie miejsce bi­
t w y  pod M etauro.

400-lecie B ibljoteki uniw ersytec­
kiej w  K rólew cu. W  dniach 21 i 22 
m aja br. odbędzie się w  K ró lew cu  u ro ­
c z y s ty  obchód 400-lecia tam tejszej bi­
b ljo tek i uniw ersyteckiej. B ibljoteka ta 
za łożon a została w  r. 1529 p rzez księ­
cia  A lb erta  Pruskiego. Z  okazji jubi­

leuszu odbędzie się w  K rólew cu  25-ty  
d oro czn y  kongres b ib ljotekarzy  nie­
m ieckich.

O d cz y t o Polsce w  Trjeście. W
Stow arzyszeniu  N au ko w em  w  T r je ­
ście odb ył się p rzy  udziale K oła P ol­
sko-W łoskiego im ienia A dam a M ickie­
w icza  o d cz y t prof. R om an a Pollaka z 
R z y m u  na tem at: „Polska jako o b ro ń ­
ca zachodniej k u ltu ry ". M iejscow e 
dzienniki zam ieściły spraw ozdania z 
odczytu , z k tó ry ch  w yn ika, że w y ­
w arł on głębokie w rażenie na słucha­
czach w łoskich.

Ze Slow. W ymiany Stosunków Lit. 
i Art. między Francją a Polską. N a  o-
statniem zebraniu zarządu T o w a rz y ­
stwa W ym ia n y  Stosunków  Literackich  
i A r t. p om ięd zy Polską a Francją, 
p rzy ję to  do w iadom ości rezygnację 
p. A . P otockiego  ze stanow iska cz ło n ­
ka zarządu i pow ołano na jego miejsce 
z pośród zastępców  p. H ieronim kę. 
W icepiezesem  został w y b ra n y  p. Z y ­
gm unt Zaleski.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
A d o lf C zerw iń ski, prezes Sądu A - 

pelacyjnego w e L w ow ie. Postępow anie 
karne przed sądami pierwszej instancji 
w edle kodeksu postępow ania karnego 
z dnia 19 m arca 1928. L w ó w , 1929. 
N akładem  lw ow skiego oddziału  Z w ią z­
k u  sędziów  i p rok u rato rów  R . P.

Polskie sądow nictw o karne stoi w  
przededniu ep o k o w ych  zm ian. Z  dn. 
1 lipca br. tracą m oc obow iązującą 
d zielnicow e przepisy postępow ania kar 
nego a w  ich miejsce w stąpi kodeks 
jednolity. W  tym że dniu p rzy jd zie  na­
dać słow om  now ej ustaw y żyw ą  krew  
i kości i w p row adzić ją w  p raktykę 
sali sądowej. T rzeb a  będzie tygodniam i 
i miesiącami w y k u w a ć odn ow a co ­
dzienne fo rm u ły, ustalone w  dzisiej­
szej a obecnie już nie obow iązującej 
fo rm ie tradycją dziesiątek lat; będzie 
się m usiało torow ać szlaki now em u 
postępow aniu tak  niejednokrotnie fu n ­
dam entalnie odm iennem u od norm  i 
zasad d otych czasow ych .

D o b rze  się stało, że w  tej p rzeło­
m ow ej chw ili zabrał głos w  cytow an ej 
w y że j pracy nestor polskiego sądow nic­
tw a , jeden z najzn akom itszych  u m y­
słów  p raw n iczych  w spółczesnej P ol­
ski, prezes lw ow skiego Sądu A p elacyj­
nego, A d o lf C zerw iń ski. D o b rze się

też stało, że w  dziele swem  ogarnął tę 
najistotniejszą, najw ażniejszą część k o ­
deksu postępow ania karnego, jaką jest 
postępow anie przed sądami pierwszej 
instancji. W  tem  stadjum  procedury 
sędzia karn y w stępuje na jaw nej ro z­
praw ie, na oczach  opinji publicznej w 
bezpośredni k o n tak t z  danym  w yp ad ­
kiem  karn ym , w  tem  stadjum  ro zstrzy ­
ga się kw estję zasadniczą, kw estję w i­
n y  cz y  niewinności.

K siążką tą zaskarbi sobie niew ątpli­
w ie autor w dzięczność każdego p raw ­
nika. Z  w rodzon ą sobie w nikliw ością, 
z  niebyw ałem  znaw stw em  i zrozu m ie­
niem  każdego przejaw u życia  sądow e­
go om aw ia autor całokształt poruszo­
nego zagadnienia. K w estje, k tóre  zdają 
się b y ć  czyte ln ik o w i oryginalnego k o ­
deksu m iejscam i blade lub n iezrozu ­
miałe, nabierają w  ośw ietleniu autora 
w yrazistości, jasności i barw y. Pan 
C zerw iń sk i p atrzy  na rzeczy  k r y ty c z ­
nie; ale praca jego stoi o tyle  w yżej 
ponad innem i podobnem i, że nie p o­
przestaje na k ry ty ce  jałow ej, na samem 
w ykazan iu  braku cz y  lu ki ale godząc 
się z faktem , że dany przepis jednak 
musi wejść w  życie , stara się go p o go ­
dzić z w ym ogam i życia, praw a i sali 
sądow ej i w  każd ym  też w yp ad k u  u ­

daje m u się to  znakom icie.
O m aw iana p rzez nas rzecz w inna 

się stać szkołą i w zorem  dla inn ych. 
K to  ją p rzeczytał i przestudjow ał, nie 
m oże się oprzeć w rażen iu  żalu, że ty l­
k o  jedna część kodeksu doczekała się 
tego rodzaju  opracow ania. Pociechą 
jest nadzieja, że m oże S zan o w n y A u ­
tor o b d arzy  polską literaturę p raw n i­
czą dalszą publikacją z tej d ziedziny. 
T a , którą  nam  dał i te, k tóre m ożliw ie 
po niej p rzyjdą, m uszą się stać źró ­
dłem, z k tóreg o  czerpać będą przyszłe  
pokolenia p raw n ik ó w  polskich.

A . L.

„Ś w ia t K o b ie c y "  N r . 7 p rzyn o si —  jak
z w y k le  —  w ie le  treści pan ie nasze in te re su ­
jącej. Jan in a  K o ssak -P e łe ń sk a  o p o w ia d a : „J a k  
m o ja  psina b y ła  k o t e m " ;  p o n a d to  w y p e łn ia ją  
g o  p race  a u to ró w  i a u to r e k :  K . A lb e r ti: H i-  
s to r ja  b łę k itn a , w ie rsze ; M . H a u sn e ro w a : R y ­
w a lk a  „ T r ę d o w a t e j" ;  W illia m  A . W h ite :  O
z a n ik a n iu  g ra n ic y  m ię d z y  o b iem a  p łc ia m i; Z. 
K . P e n lin g to n : G ejsza , m is tr z y n i śp iew u  i ta ń ­
c a ; O b s e r w a to r :  O d p o w ie d z i na lis ty  k o n k u r ­
so w e ; E fe b : O  d ziąsłach . —  C ie k a w a  k o re s ­
p o n d en cja  w io sen n a  o m o d zie  i b o g a ta  k o ­
le k c ja  p r ze ś lic zn y c h  m o d eli za ch ę cą  k a ż d ą  k o ­
b ietę  d o  p r ze jrz e n ia  te g o  n u m eru . P o z a te m  
r o z s tr z y g n ię c ie  o ry g in a ln e g o  K o n k u rs u , u w ie ń ­
c z o n e g o  d ziesięcio m a  n ag ro d am i m usi z a in te ­
re so w a ć  nasze panie.

>PGAREW1GZ‘\ operetka w 3 
polskiej przez B. Jenbacha i 

mańskiego. Muzyka
K ry ty k ę  now ej operetki m usim y 

tym  razem  zacząć od libretta, a raczej 
od  rozpatrzenia kw estji, c z y  „ C a re ­
w ic z "  jest tem atem  libretta do operet­
ki. N ie  znam  dram atu Zapolskiej, w  
każdym  jednak razie, ch oćb y jego sto­
sunek do lib retta  „C a rew icza " b y ł na­
w et dość lu źn y , co zdaje się w yn ikać 
ze sposobu traktow an ia  tem atu w  tem  
ostatniem , należałoby tę kw estję ro z­
strzygn ąć raczej negatyw nie. C o  w ię­
cej p rzeróbka dokonana została w  spo­
sób zatracający um otyw ow an ie psjr- 
chologiczne g łó w n ych  m om en tów  ak­
cji, tak, że został zeń ty lk o  niem iły  p o­
sm ak nastrojów  rosyjskich k o n flik tó w  
pom iędzy reprezentantam i w ła d zy  a e- 
lem entem  czysto  ludzkim , upostacio­
w anym  zarów n o  w  tancerce Soni, jak 
i nieszczęśliw ym  C arew iczu . C iężk a  ta 
atm osfera p rzytłacza  w id za  m im o ro z ­
p aczliw ych  w ysiłk ó w  ze stron y  poje­
d yn czych  aktorów , by w p row ad zić do 
niej ch o ćb y  cień hum oru i wesołości 
od zew nątrz. M u zyk a  I aktu  daje nam 
w yraźną zupełnie odpow iedź, dlacze­
go k o m p o zyto r w yb rał to  właśnie li­
bretto  dla swej operetki, a nie inne; 
ch odziło  o pew ne m om en ty czysto  
fo lk lo rystyczn e, k tóre  m iały rzekom o 
uratow ać naszą nieszczęsną, d og oryw a­
jącą operetkę współczesną, a k tó rym  
rzeczyw iście w  I akcie zaw dzięczam y 
parę ładnych pom ysłów . N iestety  je­
dnak w k ró tce  przechodzą one w  styl 
tanich i sentym en talnych rom ansów  
cygańskich, w  następnych zaś aktach 
ustępują miejsca typ ow ej m uzyce ope­
retkow ej wiedeńskiej, zrzad ka  zm o ­
dernizow anej efektam i rytm ik i ja z z o ­
wej. W  ten sposób w y tw a rza  się m ę­
cząca niejednolitość, a że poza m o-

Z Teatru Wielkiego.
aktach według dramatu J. Za- 
H. Reicherta. Przekład E. Do- 
Franciszka Lehara.
m entami zaczerpniętem i z ludow ej 
m u zyk i rosyjskiej i inw encja m elod yj­
na nie grzeszy bogactw em  i pom ysło­
w ością, przeto  te trz y  długie a k ty  ra­
czej nużą i m ęczą, aniżeli bawią w i­
dza.

W ystaw io n o  operetkę now ą bar­
d zo  starannie. Jeżeli w ogóle cieszyć 
się ona będzie pow odzeniem , to  za­
w d zięczać to  będzie przedew szystkiem  
p. K orabiance, u roczej przedstaw iciel­
ce roli Soni tancerki, której ujm ująca 
szczerość gry , bardzo dobre p rod u k­
cje w okaln e (ładnie zaśpiewana arja I 
aktu!) i taneczne zysk ały  ż y w y  poklask 
już na prem jerze. D ob rą  była rów nież 
p. R ylska jako ep izod yczn a postać 
M aszy, żo n y  ordynansa C arew icza. P. 
M alinow ski w  roli C arew icza  przedsta­
w ił się na ogół korzystnie, posiada on 
głos, k tó ry  m oże b yć w  operetce w  
przyszłości w yzysk an y, na razie staje 
m u na przeszkodzie fatalna emisja gar­
dłowa, k tórą  pow inien się starać usu­
nąć jak najprędzej. P. T atrzań ski w a l­
czy ł z zapałem  godnym  lepszej spra­
w y  o chw ilę wesołości na w id ow ni, co 
m u się też nierzadko udaw ało. Bar­
dzo dobrze w yw iąza ł się ze sw ego za­
dania pod w zględem  aktorskim  p. 
Szosland. Pp. K ow alski, Schm idt, K o p ­
czyń ski, K ipeniów na, Fiszerowa, Bo- 
gusiewicz, K ruszelnicka, Lorczyń ska, 
Ł ow czyń ski, B ykow ski, W in n ick i w y ­
w iązali się popraw nie z  m niejszych ról. 
N a  pochw ałę zasługuje balet układu  p. 
C iesielskiego, zw łaszcza efektow n a 
„ T r o jk a " . O rkiestrę p row adził spra­
w nie p. Seredyński, na ogół jednak 
tem pa b y ły  stanow czo przeciągnięte.

Stefanja Łobaczew ska.

ANDRE CHARPENTIER. 48)

Strzez się.
—  Z d ziw io n y  byłem  tem  nie­

m niej od pana. C o  pan sądzi o tem ?
Z am b arow  d zw on ił zębam i. P rz y ­

tom n ość odbiegała go coraz bar- 
tłz ie j. O c z y  błądziły  bezm yślnie po 
p rzedm iotach, nie w idząc ich.

Laranchard czuł, że musi jakoś 
w y tłu m a czy ć  dziw ne zachow anie się 
w spólnika.

—  R ozu m ie pan, że w iadom ość 
o  pobycie siostrzenicy W m ieszkaniu 
tego  infam isa jest bardzo  bolesnym  
ciosem  dla pana Zam barow a, nic też 
dziw n ego, że zareagow ał tak  silnie. 
A le  ciekaw  jestem c z y  M arsan co 
m ó w ił?

—  U parcie tw ierdzi o swojej nie­
w in n o ści i w  tem  tw ierdzeniu  do­
ch odzi do takiego  absurdu, że chce 
w  nas m ów ić, że to  on właśnie jest 
■ofiarą zbrodni. N aturaln ie naw et nie 
słuchałem  tych  bredni. N iech  się 
nad niem i g łow i sędzia śledczy.

O pan ow aw szy się resztkam i sił, 
Z a m b a ro w  przem ów ił:

—  Proszę m i w yb aczyc, że nie 
jestem  w  stanie dać panu bliższych 
w yjaśn ień  co  do m ojej siostrzenicy, 
ale jestem strasznie zm ęczon y i je­
szcze  niezupełnie zd rów .

R ibale pożegnał się w ięc i w y ­
szedł z m ocnem  postanow ieniem  p o­
w rócen ia  nazajutrz. C oś m u się nie 
p o dob ało  w  zachow aniu  bankiera

i jego to w arzyszy . Idąc ulicą, pero­
row ał: - : Ji.: .Jf - .

—  A le ż  miał m inę, gdy m u po­
w iedziałem  o aresztow aniu Marsana... 
T o  jest co  najmniej dziw ne... M y ­
ślałem, że p o d sk o czy  z radości, d o­
w iedziaw szy się, że wreszcie będzie 
miał spokój, a tu  masz... taki nie­
oczek iw an y efekt... C oś się w  tem  
w szystkiem  k ryje , ale co?? T o  nie 
jest w  p o rząd ku  i w idzę, że areszto­
wanie M arsana nie jest zakończeniem  
tej historji...

P odchodząc do sw ego biura 
R ibale natknął się na Piotra, k tó ry  
najw idoczniej czatow ał na jego po­
w rót.

—  C oście zrobili z  m oim  panem ? 
Pocoście go aresztow ali? —  lam en­
tow ał —  c z y ż  nie m ożecie zro zu ­
m ieć, że padliście ofiarą straszliwej 
pom yłki? M ój pan jest niew inny.

—  Słyszałem  to  już dziesięć razy, 
ale dopoki nie będę miał na to  d o­
w od ów , nie pom ogą żadne zapew nie­
nia —  w zru szy ł ram ionam i Ribale. 
C iągle pow tarzasz w  k ó łk o  jedno 
i to  samo, a nie m ożesz udow odnić 
praw dziw ości słów swoich.

—  O w szem , m ogę już teraz. 
Jeśli pan chce mi pośw ięcić trochę 
czasu, p rzekon a się pan, że nie kła­
m ałem.

—  D o b rze , ch odźm y do mnie.
W eszli do biura d etektyw a i

P iotr zaczął opow iadać szczegółow o 
o całym  przebiegu dram atu. R ibale 
słuchał z  p o czątk u  z  n iedow ierza­

niem lecz w  m iarę opow iadania 
p rzejm ow ał się coraz bardziej. G d y  
doszli do tajem niczej kartk i, której 
n ikt dotychczas nie m ógł o d cyfro - 
w ać, P iotr w yją ł z kieszeni kaw ałek 
papieru i podsunął go d etek tyw o w i: 
—  N iech  pan sp ojrzy —  rzekł —  
odrazu wyjaśniłem  sens ty c h  słów: 
»Pał... żó łty ... lasku... ona,.. rę ,„ 
ban...« Z n aczy  to : p ałacyk  żó łty , —  
gd yż tak  właśnie nazyw a się zam iej­
ska posiadłość bankiera, »lasku« —  
stoi on w  m ałym  lasku, i dalej: »ona, 
rę... ban...« ona w  rękach bandytów . 
M yślał o pannie Roselet.

D łu go  jeszcze rozm aw iali P iotr 
z detektyw em  i rozstali się w  naj­
lepszej zgodzie i zupełnem  p o ro zu ­
m ieniu.

—  D o b rze  się stało —  m yślał 
d ete k tyw  —  że nie zdążyłem  jeszcze 
napisać raportu. Jutro  skoro św it 
w ezm ę się do tej m iłej grom adki, 
k tóra  pod p rzew odn ictw em  bankiera 
w yw iodła  m nie w  pole.

N o c  jednak popsuła troch ę plany 
R ibale’ owi.

Po przyjściu  do siebie Zam ba­
row  zaczął działać.

—  M arsan o żył... C z y  rozum iecie 
co to  w szystk o  zn aczy? M usim y się 
ratow ać. W y k ra d ł Eljanę! Marsan 
żyje! Z m artw ych w stał cudem  i p rz y ­
szedł, aby w ziąć odw et!

Biegał po pokoju , zataczając się 
jak pijany, trzęsąc n iep rzytom nie 
głow ą. Fabjan i Laranchard p atrzyli 
na niego z  coraz w ięk szym  n iep oko­

jem. W reszcie zatrzym ał się przed  
nim i i zaczął m ów ić chrapliw ie:

—  Zbierajcie się prędzej. Z a  m i­
nutę już nas nie pow inn p tu  b yć. 
jMusimy liciekać czem prędzej. i

A le  d okąd ? Jak? —  spytał 
bezradnie Laranchard.

—  W sz ystk o  jedno jak i dokąd. 
Pytasz jak  głupi. C z y  me rozum iesz, 
barania g łow o, że jesteśmy bezpo­
w rotn ie zgubieni? Marsan zm art- 
w ychstał... Z a sprawą Boga czy  sza­
tana, —  nie w iem , ale ży je  i m oże 
w  tej chw ili ju ż nas w ydał. C z y  
chcesz czekać aż nas zduszą jak m y­
szy w  klatce?

—  T rzeb a  uciekać zaraz —  zg o ­
dził się Laranchard.

—  A le  nim  uciekniem y, m usi­
m y...

—  M usim y? co ?
—  S k o ń czyć  z Eljaną. T o  przez 

nią to  w szystko . O dpłaci nam za to. 
R ibale zdradził jej adres. Po drodze 
w stąpim y po nią.

T rze j bandyci zebrali się p o­
śpiesznie i w  k ilk a  m inut dzw onili 
już do drzw i E ljany.

B y ł już p ó źn y  w ieczór, Eljana 
i G ertru d a nie w iedząc nic, co  się 
dzieje z H ubertem , rozpaczały  bez­
radnie. N a  odgłos d zw on k a Eljana 
zerw ała się z miejsca z ok rzyk iem : 
—  T o  na pew no H ub ert w raca —  
pobiegła do przedpokoju. O tw o rzy ła  
pośpiesznie d rzw i i trzech ło tró w  
brutaln ie w targnęło  d o  m ieszkania.
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Z życia Przemyśla.
Budżet m. Przemyśla. — Wiec sprawo­
zdawczy posła Garlickiego. — Z mu­

zyki. — Z teatru.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Przemyśl, w  marcu.
B ud żet gm in y m. Przem yśla, u- 

ch w alon y  na ostatniem  posiedzeniu 
R a d y  m iejskiej, zam yka się w  nastę­
pu jących  cyfrach : D o ch o d y : 2,964.361 
zł. R o zch o d y: 2,980.025 zł. (w tern na 
spłatę d ługów , p ozostaw ion ych  przez 
poprzedn ią  R adę m iejską p rzezn aczo­
n o  k w o tę  330.346 zł.). C z y s ty  zy sk  z 
elektrow n i prelim inow ano na 490.000 
zło ty ch , z rzeźni i chłodni na 47.162 
zł., d eficyt zaś z taboru  gospodarczego 
na zł. 151.870. Prelim inow ana p o ży cz­
ka na budow ę koilektora  wyniesie
660.000 zł., na rozbudow ę sieci w o d o ­
ciągow ej 240.000 zł. (T ę ostatnią p o ­
ż y c z k ę  otrzym a m iasto w  kom un. K a ­
sie O szczędności m. Przem yśla). —  O - 
p ró c z  p o d w yżk i opłaty- w odociągow ej 
z  3.6% na 4.6% , w prow adzenia nie­
znaczn ej op łaty  za w y w ó z  śmieci i nie­
dużego podw yższenia opłat w  rzeźni 
m iejskiej celem usunięcia niedom agań 
jej stron y technicznej, nie w p ro w a d zo ­
n o  żad n ych  n o w ych  opłat ani nie za­
stosow ano istotnej p o d w yżk i w  św iad­
czeniach już istniejących, natom iast 
ob n iżon o  cenę prądu z 45 na 32 gr. za 
kilow at-godzin ę. Podnieść też należy, 
że gdy w  n iek tó rych  działach budżetu 
w p row ad zon o  jaknajdalej idącą osz­
czędność i zm niejszono je znacznie w 
porów nan iu  z ub. latam i, to np. na u- 
pośledzony dotychczas dział „K u ltu ra  
i sztuka” prelim inow ano k w o tę  12.100 
zł., co w  porów n aniu  z zeszłoroczną 
p o zycją  3.000 zł. jest w ielkim  krokiem  
naprzód.

B udżet referow ał na R adzie m iej­
skiej referent finansow y miasta w ice­
burm istrz dr. R eichm an, a uchwalenie 
budżetu  p o p rzed ziły  d w utygodn iow e 
obrad y kom isji budżetow ej.

W  niedzielę ubiegłą odbył się w  
w ypełnionej po brzegi sali „G w ia zd y ” 
w ielk i w iec spraw ozd aw czy posła prof. 
G arlick iego  (B B W R ). P rzew od n iczył 
prezes przem yskiego okręgu  organiza­
cji B B W R . inż. L u d w ik  Skorski, k tó ry  
zagajając zebranie w yjaśnił cele organi­
zacji B B W R . i zaprosił obecn ych  do 
w spółpracy w  w yk o n an iu  podjętych  
zadań a w  szczególności w  propagow a­
niu w śród społeczeństw a m yśli p rze­
w odni ,h projektu  K on stytucji, zg ło­
szonego przez K lub poselski B B W R .

N astępnie zabrał glos poseł A p o li­
nary G arlicki, k tó ry  w  póltoragodzin - 
nem  rzeczow em  przem ów ien iu  om ów ił 
obecną sytuację p o lityczn ą  i gospodar­
czą w  Państwie, poczem  w yjaśnił zna­
czenie now ego p rojektu  K onstytucji, 
w niesionego p rzez B ezp artyjn y B lok 
W sp ółp racy z  R ządem .

Licznie zgrom adzeni słuchacze n a­
grodzili przem ów ienie posła G arlick ie­
go  oklaskam i, poczem  na w niosek p. 
Szerszenia uchw alono jednom yślnie re­
zolucję, zm ierzającą do poparcia p ro ­
jektu  zm iany K on stytucji, wniesionego 
p rzez B B W R . —  w  całej jego osnowie.

R ów n ież jednogłośnie uchw alili ze­
brani w yrazić  posłow i G arlickiem u 
pełne uznanie za jego d otychczasow ą 
pracę poselską.

N a  dochód T -w a  „O p iek a  nad 
d zieckiem ” odbył się onegdaj w  salach 
klub u  T o w arzysk iego  kon cert z  w spół 
udziałem  pp. inż. M ak o w e j (skrzyp ­
ce), p rof. T eich o w ej (fortepian) i pn y 
G ro ten ó w n y  (śpiew  solow y). Licznie 
zebrana publiczność d arzyła koncer- 
tan tó w  zasluzonem i oklaskam i.

A kadem ickie K o ło  Przem yślan w y ­
staw ia w  niedzielę, 7 kw ietn ia w  sali 
„F red reu m ” (na Zam ku) kom edję M ar- 
lo w e ’a: » Z loty  W iek  R ycerstw a*. TJ-
dział biorą w  niej najw ybitniejsze siły 
am atorskitgo  zespołu Koła.

T .

J a p o
K raj w iśn iow ych  drzew  i papie­

row ych  dom ków , gejsz i harakiri, 
w u lk an ó w  i trzęsień ziem i, —  b ył od 
dawna atrakcją dla rom an tyczn ie  na­
strojon ych  um ysłów . G d y  dzielny w y ­
spiarski naród odniósł przed  laty 
wspaniałe zw ycięstw o  nad rosyjskim  
kolosem , p łyn ęły  ku  niem u uczucia 
sym patji całego niem al świata; gdy 
gw ałtow ne w strząsy podziem ne zró ­
w n ały  z ziem ią bujne wsi i miasta, 
łączy ły  się z Japoń czykam i uczucia 
żalu i w spółczucia.

N ie  o tej Japonji, Japonji senty­
m entu, rycerskości i rom an tyzm u  dziś 
m ów ić chcem y —  a o innej; Japonji, 
kraju  n iezw yk łych  w ysiłk ó w  gospo­
darczych, Japonji w kraczającej p o tę ż­
nie i zw ycięsko  w  splot problem ów  
gospodarczych świata, Japonji zajm u­
jącej po Stanach Z jed n oczon ych , W ie l­
kiej B rytanji, N iem czech  i Francji, 
następne zaraz z koleji miejsce pod 
w zględem  w ielkości o b ro tó w  handlo­
w ych . T e n  ostatni zaś fak t o lb rzy ­
mieje tern bardziej, jeśli się zw aży, 
że Japonja to kraj bez żadnych  traay- 
cyj ob rotu  m iędzyn arodow ego. W szak 
połow a 19-go w ieku  zastaje ją jeszcze 
w  zupełnej izolacji od świata, żyjącą 
w  p rym ityw n y ch  form ach ustrojo­
w ych  i gospodarczych. K ied y Japonja 
naw iązała ze światem  pierw sze nici, 
w artość ów czesnego jej obrotu  zagra­
nicznego t. j. p rzy w o zu  i w y w o zu  ra­
zem obracała się około  sum y 50 mil 
jon ów  jenów ; rok 1928 głosi cyfrę 
4 m iljardów .

n j a.
N a  tej n iezw ykłej drodze ro z w o ­

jow ej b y ły  etapy p raw d ziw ych  trium ­
fó w ; w  r. 1919 eksport Japonji osią- 
nął sumę 2 m iljardów  jenów , w  ciągu 
lat 19 15 — 1919 saldo dodatnie w y ­
nosiło niebyw ałą w prost sumę 1 i pół 
m iljarda, w  r. 1922 d ep o zyty  ban ków  
japońskich w yn iosły  dosłow nie 10 
m iljardów .

Lata późniejsze są natom iast nie­
w ątpliw ie czasami depresji; żyw io łow e 
katastrofy, w ielkie przesilenie ban ko­
we spow odow ane nieopatrzną p o lityką  
kredytow ą, refleksy w ielkiej w o jn y  
załam ały linje dodatniego bilansu 
handlow ego tw o rząc w  nim  niedobór 
doch odzący w  r. 1924 do 1 m iljarda 
jenów . R o k  ubiegły p row ad zi jednak 
nieugiętą nigdy Japonję ku  n ow ym  
w y ży n o m  ekspansji gospodarczej. Ląd 
azjatycki i północno-am erykański sta­
je się terenem  jej w ytężon ej ekspansji. 
Z azn aczyć p rzytem  należy, że p o li­
tyk a  handlowa Japonji opiera się na 
zasadach bezw zględnego liberalizm u; 
b ezcłow y im port w yn osił w  ostatnim  
roku  62% całości.

D ziś w szelkie na ten tem at roz - 
w ażania uw ażać należy jeszcze za 
teoretyczn e; nikłe są stosunki handlo­
we Japonji z  E uropą, praw ie że żadne 
z Polską. M oże jednak ju ż lata naj­
bliższe sprawią, że kw estja ta stanie 
się realną i aktualną; E uropa z coraz 
to  w iększą pożądliw ością p atrzy  na 
ryn k i D alekiego  W schodu. a.

Wspomnienie historyczne.
O statn ia audjencja^dyplom atów  13 P iusa IX

W  zw iązk u  z przyjęciem  przez O j­
ca św. w  dniu 9 marca całego k o rp u ­
su d yplom atyczn ego, akredytow an ego 
p rzy  W atykan ie, „O sservatore R om a­
n o " przypom in a inną audjencję d yp lo ­
m atyczn ą z dnia 20 w rześnia 1870 \, 
k iedy W łosi atakow ali R zym . Zrdna 
tego dnia, gdy Papież (Pius IX) od­
praw iał m szę św „ której słuchali am ­
basadorow ie i posłowie, w ojska, oble­
gające R z ym , o tw o rzy ły  ogień arm atni 
p rzeciw  m urom  m iejskim . O  godz. 9-ej 
Plus IX  zw oła ł ponow n ie posłów  do 
siebie. B y ło  ich 17. Papież rozw ażył 
w  przem ów ieniu  nieszczęśliwe w yd a­
rzenia z czasów  sw ego p o n tyfik atu  i 
zak o ń czy ł tem i słow y:

„M o i panow ie! C h cia łb ym  mieć 
m ożność pow iedzenia, że liczę na was. 
A le Papież nie liczy  na n ikogo na zie­
mi. N ie  zapom inajcie jednak, że K o ­
ściół jest nieśm iertelny".

Za oknam i huczały arm aty. O  go­

dzinie 9.30 p rzy b y ł oficer sztabu je- 
neralnego i doniósł, że w  m urach m iej­
skich dokonan o w yłom u . Pius IX  na­
radzał się p rzez chw ilę ze sw ym  se­
kretarzem  stanu, kardynałem  A n to - 
nelli‘m, i zw ró cił się następnie do k o r­
pusu d yplom atyczn ego:

„M o i panow ie! —  rzekł. —  Daję 
rozk az kapitulacji; poco  przedłużać o- 
pór? O p u szczon y  przez w szystkich , 
prędzej czy  później m uszę uledz, a nie 
m ogę p ozw olić  na przelew anie n iew in­
nej k rw i".

N astępnie Papież oddał och otn ik ó w  
cudzoziem skich  pod opiekę posłów  i 
zazn aczył, że świat i historja stwierdzą 
kiedyś, iż akt przem ocy, dokonan y te­
go dnia, nie rozw iązał w ielkiego za­
gadnienia, lecz utrudnił to  rozw iąza­
nie. P ow iedziaw szy to, O jciec św. od ­
szedł ze Izami w  oczach.

M ilcząc, g łęboko w zruszeni, opu­
ścili posłowie cudzoziem scy "Watykan.

•Marszałek Foch pod Koniggratzem.
B y ły  generalny inspektor arm ji 

czechosłow ackiej J. S. M achar pisze w  
jednem  m iejscu sw ych  pam iętn ików  
o w ielkiej w ojn ie: N iezapom niana
scena rozegrała się, gdyśm y jechali z 
Sadow y. D roga w iodła miejscem, 
gdzie 3/7 1866 znajdow ały się au- 
strjackie pozycje. Foch kazał za trz y ­
mać się, w ysiadł z auta, napełnił swą 
słynną angielską fajeczkę, zapalił ją i 
rozpoczął badać teren. N agle odżył w  
nim  dawny, profesor akadem ji w ojsko­
wej, zaczął szczegółow y w y k ła d  a, co 
gorsza, zarazem  egzam in. E gzam ino­
wał naszych generałów, ob cych  atta-

ches, k ró tk o  m ów iąc każdego, k to  mu 
się naw inął pod rękę. P ozycje au- 
strjackie uznał za n iezw ykle  k o rz y ­
stne; Benedek w yb rał zn akom ity  te­
ren i Prusacy musieli sobie nie mało 
zadać trudu, b v  znaleźć słaby p un kt 
A u strjaków . M arszałek egzam inow ał 
w ciąż a gdy egzam inow ani nie byli 
sw ych  odpow iedzi pew ni, z niecierpli­
wością sam odpow iadał na swe p yta ­
nia, poczem  w  końcu ośw iadczył: A u - 
strjacy stracili tę bitw ę bo stracili g ło­
wę. N ie ma nic straszniejszego dla 
w alczącej arm ji jak stracić głowę.

Kto jest lepszym szoferem:
mężczyzna czy kobieta?

Bardzo często rozstrząsa się kw e- 
stję, na czyj karb należy w ło ży ć  w ię­
kszą ilość w yp a d k ó w  sam ochodow ych, 
w o b ec tego, ze obecnie kobiety  bardzo 
często kierują sam ochodam i.

W  A m eryce, gdzie jest najwięcej 
sam ochodów , a co  za tern idzie, naj­
w ięcej katastrof autom obilow ych , p o­
stanow iono zbadać tę sprawę na pod ­
stawie statystyki w yp ad kó w .

D r. M oris V iteles i miss H elen G ar- 
dner z un iw ersytetu  w  Pensylwanji, 
studjow ali p rzez ro k  w szystkie p ro to ­
k o ły , spisane z okazji w yp ad k ó w  sa­
m och od ow ych . R ezu ltat tych  badań, 
ogłoszony w  d zienniku.am erykańskim : 
„Personnel Journal” , w ykazu je, że . k o ­
biety sp ow odow ały w praw dzie trz y  ra- 
zy  .tyle nieszczęśliw ych w yp ad k ó w , co 
m ężczyźn i, ale za to podczas następu­

jącej rozp raw y sądowej, o kazały  zn acz­
nie więcej zręczności w  w yw ik łan iu  się 
z tej. n ieprzyjem nej afery.

T a k  m ężczyźn i jak i kobiety, kie­
row ali sam ochodam i o tych  sam ych 
typach, k tó ry ch  m echanizm  b ył po­
przednio dokładnie zbadany. Jedni i 
d ru d zy  jeździli podczas niepogody oraz 
wśród ożyw io n ego  ruchu na drodże. 
M ężczyźn i m ieli zazw yczaj w ięcej 
w p raw y, niż kob iety, które ledw o u- 
k o ń czyw szy  kurs sam ochodow y, z nie­
słychaną pew nością siebie zasiadały 
p rzy  k ierow n icy. Jest to  bardzo w a­
żn y  rys p sychologiczn y, ale właścicie­
le taksów ek, nie m ogli w daw ać się w  
takie szczegóły, czy  n o w y  szofer sw ój 
brak w p raw y uzupełniał odpow iednią 
ostrożnością.

Stosunek przedstaw ia się następują­
co, iż na 2000 m ęskich szoferów , za­
trudniały przedsiębiorstw a taksow e 40 
kobiet jako kierow ców . M ężczyźn i ci 
odbyli w  jednym  roku  2,841.319 m il i 
mieli p rzytem  7.311 w yp ad kó w . K o ­
b iety natom iast o d b y ły  ty lk o  348.979 
mil, m ając p rzytem  268 w yp adków .

Szczegółow e obliczenie k o sztó w  
tych  w yp a d k ó w  w ykazało , że w  jed­
nym  miesiącu w ypadło  191 karn ych  
rozp raw  na m ężczyzn , a 4 na kobiety. 
W ysokość kar d ow odzi, iż w yp adki, za. 
k tóre  odpow iadały kob iety, b y ły  za­
zw ycza j mniej pow ażne, g d yż kary 
pieniężne m ężczyzn  w yn osiły  ogółem' 
14.605 dok, podczas gdy na kobiety- 
w ypadło  zaledwie 75 doi.

„Psych ologow ie ruchu” w yciągnęli 
z  tyc h  w szystkich  cy fr  następując^ 
w niosek: obecna generacja kobiecych  
szoferów  w ykazu je  znacznie w iększą 
skłonność do w yp ad kó w , aniżeli gene­
racja męska. T w ierd zą  oni ponadto, że 
nie da się ocenić, o ile p rzyczyn ą  tego* 
jest brak w p raw y, ile zaś naturalna, 
psychice kobiecej w rodzon a skłonność 
do w yp ad kó w . T o  jednak jest pew nem , 
że w  tych  sam ych w arunkach jazdy, 
kobiety  w yw ołują  znacznie w ięcej w y ­
p adków  sam ochoaow ych, niż m ężczy­
źni.

Kosztowna kochanka 
filmowa.

Przed now ojorskim  sądem kar­
nym  stanął w  tych  dniach bankier 
John Locke, akcjonarjusz renom ow ane 
go dom u bankow ego »Cam eron, M i­
chel et Co«, pod zarzutem  zdefraudo- 
wania 8 m iljon ów  dolarów , na k tóre  
z ło ży ły  się w k ład y  k lijen tó w  banku.

M łod y bankier w ydał tę kolosalną 
sumę. w ynoszącą ok oło  72 m iljonów  
zło tych  polskich, na artystkę film ow ą 
Peggy Joyce, znaną w świecie film o ­
w ym  z niesłychanej rozrzutności.

N ied ośw iad czon y pod w zględem  
m iłości m łody bankow iec kupił swej 
ukochanej autom obil, w  k tórym  
chłodnica zrobiona była z  p latyny, 
a w iększość części sk ładow ych  i o k u ­
cia ze złota.

D la  małego pieska artystki kupił 
obróżkę, upiększoną brylantam i w ar­
tości 30 tys. dolarów .

O toczen ie i służba artystki podali 
w  śledztw ie pikantne szczegóły z  ż y ­
cia Peggy Joyce, k tóra  pięć razy  już 
była zam ężna, chociaż ma dopiero 
27 lat. Jej obecn y m ałżonek jest hra­
bią szw edzkim .

P ok o jów k a d iw v film ow ej zeznała, 
że jej pani nie nosiła nigdy dwa razy 
kostjum u, ch ociażby b y ł naw et naj­
droższy. A rty stk a  posiada w  swej gar­
derobie 570 par b u cikó w  i pantofel­
k ó w  i nosi rękaw iczki, zapinane ty l­
ko  na b ry lan tow e guziki.

Służba artystki składa się z 25 
ludzi.

N a  rozpraw ie sądowej, k tóra  
jeszcze nie została ukoń czon a, oskar­
żo n y  dodał sm utnie:

—  T era z rozum ie pan sędzia, ile 
to m usiało kosztow ać.
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Wszechpolski Kongres Zjednoczenia 
Kurkowych Bractw.

B ractw o  K u rk o w e w  Poznaniu, 
nałożon e w  okresie utw ierdzenia się 
P ań stw ow ości Polskiej, cieszyło się 
najśw ietniejszym  rozw ojem  w  okresie 
:złotego ro zk w itu  O jc z y z n y  za Z y g ­
m untów . W  okresie trzecim , zalew u 
kraju  i Poznania przez Szw edów , 
B ractw o K u rk o w e w  Poznaniu w ier­
n ie  dochow ało przysięgi krajow i i pra­
w ow item u  w ładcy. N ie  schyliw szy
p rzed  w rogiem  karku, bohatersko, aż 
do w yczerp an ia ostatka sił broniło 
igrodu Przem ysław ow ego. O trc; 
czw arty , p o ro zb iorow y, m im o u-
jarzm ienia całego kraju, nie ujął 
sztandarow i B ractw a K u rk ow ego  w  
Poznaniu  blasku uczciw ości o b yw a­
telskiej. C o  duszą i sercem polskie 
b y ło  w  Bractw ie, bez ujm y godności 
narodow ej, bez poszw ankow ania tra­
dycji h istorycznej, nie skalało sztan­
daru swego zdradą spraw y ojczystej. 
D u ch  szczerze n arodow y, jaki m im o 
narzucenia przem ocą obcych  ż y w io ­
łów , zaw sze górow ał w  Pcznańskiem  
Bractw ie K u rk ow em , udzielał się 
krzepiąco tysiącznym  zastępom
B ractw  K u rk o w ych , gdziekolw iek 
one istniały. ,

Z  ty tu łu  zatem  samej historycznej

tradycji i zasług w obec O jcz y z n y , 
B ractw o K u rk ow e w  Poznaniu zasłu­
ży ło  sobie najzupełniej, aby jego Ju­
bileusz 6 / j-le tn i uśw ietnić W szech ­
polskim  Kongresem  Zjednoczenia 
K u rk o w ych  B ractw  Strzeleckich  z ca­
łej R zeczyposp olitej Polskiej.

W szechpolski Kongres Braci K u r­
k o w ych  w  stolicy  W ielk op olski w  p o ­
łączeniu z jubileuszem  B ractw a p o z­
nańskiego, ma św iadczyć w obec p rzy ­
jaciół, jak i w rogów , że Zjednoczenie 
K u rk o w ych  B ractw  Strzeleckich  R . 
P. to zw arta kadra jednego serca 
i jednej duszy, której przyśw ieca 
jedna ty lk o  idea szczera, szlachetna, 
praw dziw ie obyw atelska życzliw ość 
bratnia oraz m iłość do O jc z y z n y , b ez­
graniczna.

Z ło ży ło  się tak  szczęśliwie, że ju­
bileusz B ractw a K u rk o w ego  w  Pozna­
niu przypadł na czas Pow szechnej 
W ystaw y  K rajow ej. N iech że tedy 
K ongres ten, k tó ry  poniekąd będzie 
rew ją sił, pospołu z jubileuszow ym  
obchodem  B ractw a Poznańskiego, u- 
św ietni pierw szą w  zm artw ych w sta­
łej Polsce pow szechną krajow ą rewję 
p racy i tę ży zn y  rękodzieła i prze­
m ysłu polskiego.

SPRAWY GOSPODARCZE
Sądow nictw o handlow e i sfery go­

spodarcze. W  Izbie P rzem ysłow o-H an­
dlow ej w  W arszaw ie odbyło  się zebra­
nie sędziów  handlow ych  Sądu ok ręgo ­
w ego w  W arszaw ie oraz cz ło n k ó w  ko 
misji praw niczej Izb y , celem  om ów ie­
nia zagadnień, d otyczących  sądow nic­
tw a handlow ego, a w  szczególności 
przepisów  rozporządzenia  M inistra 
Spraw iedliw ości z dnia 24 grudnia 
1928 r. o praw ach i obow iązkach  oraz 
odpow iedzialności dyscyplinarnej sę­
d zió w  handlow ych.
W  referacie i ożyw ion ej dyskusji p o d ­
kreślono w ielką doniosłość dla życia  
gospodarczego praw idłow ej organizacji 
sądow nictw a handlow ego.

Ż ycie  gospodarcze tak szyb ko  p o­
stępuje w  swem  rozw o ju  naprzód, tak 
nieustannie zm ienia swe fo rm y  organi­
zacyjne i m etody działania, że ty lk o  
udział w  sądach rozpatru jących  spra­
w y  przem ysłow o-handlow e o b ok  do­
św iad czon ych  praw ników , przedstaw i- 
■cieli handlu i przem ysłu, tk w iących  
stale v/ stosunkach gospodarczych, za­
bezpieczyć m oże sądy od niebezpie­
czeń stw a nieżyciow ej interpretacji pra­
wa, k tóra  przestałaby odpow iadać 
potrzebom  obrotu  gospodarczego.

Pozatem  m ieć należy na w zględzie, 
że sądy handlow e odgryw ają  nader do- 
m osłą role w  kształtow aniu się now ego

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y ZA C JE .

N c . II. 416/28/1. U m o rz e n ie . N a  w n io se k  
M ik o ia ja  C ie ś lic k ie g o  w  B rze szcza ch  za rz ą d z a  
się  p o s tę p o w a n ie  celem  u m o rze n ia  w eksla  na 
50 d o i. am . p ła tn eg o  29 m aja  1928 w  S ta ry m  
S k alacie  a p rze z  E isiga L in c z y c a  p od p isan ego . 
W z y w a  się p o siad acza  w e k s la , b y  d o  d ni 60 
p r ze d ło ż y ły  z a g in io n y  w eksel, g d y ż  w  p r z e c i­
w n y m  ra zie  Sąd u zn a  w e k se l za  u m o r z o n y  i 
p o z b a w io n y  zn acze n ia . 2563

Sąd g r o d z k i, O d d z ia ł II.

S k ała t, dnia 20 w rze śn ia  1928.

N c . I. 461/28. O g ło sze n ie . D n ia  9 lip ca  
19 2 7  w  gm in ie  K u ro w ic e , p o w ia t  P r z e m y ś la ­
n y  z n a le z io n o  g o tó w k ę  169 z ł. 40 gr. W z y w a  

■się zate m  w łaścic ie la , b y  zgłosiły S ąd o w i sw e 
p ra w a  do r o k u  o d  dnia o g ło szen ia . 2660

Sąd g ro d z k i.

G lin ia n y , 30 m arca  1929-

FIRM Y.
F irm . 23/29/R ej. A . 89. Z m ia n y  d o ty ­

c z ą c e  f ir m y  s p ó łk o w e j ju ż  w p isan ej. D o  re ­
jestru  h a n d lo w e g o  O d d z ia ł A . s tro n a  89 p r z y  
fir m ie  B e rn a rd  D e u tsch  i syn  w  B ia łe j w p i­
sano d n ia  3 lu te g o  1929 n astęp u jące z m ia n y : 
J a w n y  s p ó ln ik  p o w y ż s z e j f ir m y  E rw in  D e u tsch  
b ę d z ie  o d tą d  p o d p is y w a ć  sam o d zie ln ie  firm ę  
w  ten  so o só b, że w y p isz e  w ła sn o rę c zn ie  osno-

praw a i są w  tej dziedzinie czyn n i­
kiem  postępu. R ów n ież i pod tym  ką­
tem  w idzenia niezbędny jest udział 
przedstaw icieli życia  gospodarczego w 
sądach handlow ych. T o  też d ążyć na­
leży  do rozszerzenia udziału przedsta­
wicieli przem ysłu  i handlu p rzy  ro z­
strzyganiu spraw handlow ych. O becnie 
obow iązujące przepisy zapew niają ten 
udział jedynie w  pierw szej instancji, t. 
j. w  sądach okręgow ych , Jest kon iecz­
ne, aby i w  sądach apelacyjnych c z y n ­
niki gospodarcze b yły  reprezentow ane. 
C o  się ty c zy  w spom nianego ro zp o rzą ­
dzenia M inistra Spraw iedliw ości, uzna­
no za niezbędne w ystąpić w  tern r o z ­
porządzeniu  zm ian w następujących 
kierunkach. Pożądane jest w p row adze­
nie zebrań ogóln ych  sędziów  handlo­
w ych , działających pod p rzew od n ic­
tw em  przew odniczącego W yd zia łu  
Idandlcw ego danego sądu. D o  tych  
zgrom adzeń w in n y w pierw szym  rzę­
dzie należeć spraw y dotyczące sposobu 
ustalenia kolejności urzędow an ia sę­
d ziów  handlow ych, udzielania im urlo­
p ów  i t. p. N a leży  d ążyć do skreślenia 
paragrafu 8-go, w  m yśl którego  sędzia 
h and low y m oże b yć zw oln io n y  przez 
M inistra Spraw iedliw ości „D la  dobra 
w ym iaru  spraw iedliw ości lub pow agi 
stanow iska sędziow skiego” . T a k i p rze­
pis niew ątpliw ie podw ażać m oże zasa-

w ę f ir m y  p o  p o lsk u  lu b  n ie m ie ck u  b ez  ża d n e ­
g o  d o d a tk u  a zate m  p o  n ie m ie ck u  B e rn ard  
D e u tsch  &  S o h n  a lbo  po p o lsk u  B e rn ard  
D e u tsc h  i S y n . 2680

Sąd o k r ę g o w y  j. h a n d lo w y , O d d z ia ł II.

W a d o w ic e , d n ia  3 lu te g o  1929.

F irm . 15/29/R cj. A . 87. W y k r e ś le n ie  f ir m y . 
D n ia  19 s ty c z n ia  1029 w y k r e ś lo n o  w  ts. re ­
je strze  h a n d lo w y m  O d d z ia ł A  s tro n a  87 f i r ­
m ę F. R o m a s z k a n  fa b r y k a  p ap ieru  w  W a d o ­
w ic a c h  z  p o w o d u  jej z w in ięc ia . 2681

Sąd o k r ę g o w y  j. h a n d lo w y , O d d z ia ł II.

W a d o w ic e , d nia 19  s ty c z n ia  1929.

F irm . 42/29/Rcj. A . 199. Z m ia n y  d o t y ­
czące  f ir m y  sp ó łk o w e j ju ż  w p isan ej. D o  r e ­
jestru  h a n d lo w e g o  O d d z ia ł A  s tro n a  199 p r z y  
fir m ie  F a b r y k a  c h e m ic z n y c h  w y r o b ó w  M . 
K rau s w  B ia łe j w p isa n o  d n ia  8 lu te g o  1929 
n astęp u jące  z m ia n y : że  Jan Jaru sch ka  za  z g o ­
dą w s z y s tk ic h  s p ó ln ik ó w  w y s tą p ił z  f ir m y , że 
s p ó łk a  ustala  je d y n ie  o d n o śn ie  d o  w y s tę p u ją ­
ceg o  sp ó ln ik a  Jana Ja ru sch k i, że  z re sz tą  sp ó ł­
k a  p od  p ie rw o tn ą  fir m a  „ F a b r y k a  c h e m ic z ­
n y ch  w y r o b ó w  M . K ra u s w  B ia łe j"  m ię d z y  
sp ó ln ik a m i M a u ry c y m  i R o b e rte m  K ra u s z o ­
sta je  k o n ty n u o w a n ą  i d ale j u tr z y m a n ą  ze  
w s z y s tk ic m i d o ty c h c z a s o w c m i p ra w a m i i o b o ­
w ią z k a m i; że  sp ó ln ik a m i ja w n e j S p ó łk i h a n ­
d lo w e j „ F a b r y k a  c h e m ic z n y c h  w y r o b ó w  M . 
K ra u s w  B ia łe j są o d tąd  t y lk o  c z ło n k o w ie  
M a u r y c y  K ra u s i R o b e r t  K r a u s; że  k a ż d y  z 
ty c h  d w ó c h  s p ó ln ik ó w  jest d o  sa m o istn eg o  
zastąp ien ia  i p o d p is y w a n ia  f ir m y  J a w n ej S p ół-

dę niezawisłości sędziow skiej. R ów n ież 
i tryb  postępow ania dyscyplinarnego 
odnośnie do sędziów  hand low ych  w i­
nien ulec zm ianie. Rozporządzenie!, sta­
now i, że od w y ro k ó w  sądów  d yscypli­
narnych nie ma odw ołania naw et nie­
zależnie od tego, jaka kara została w y ­
rzeczona. O dpow iedzialność d yscyp li­
narna sędziów  hand low ych  w inna b yć 
uregulow ana w  ten sam sposob, jak  i 
odpow iedzialność sędziów  Sądu o k rę ­
gow ego, p.rzyczem  w e w łasnych kole-

gjach, sądzących, w inien brać udział 
przedstaw iciel sędziów  handlow ych. 
Szczegółow e zredagow anie p rzy to czo ­
nych  w yże j postulatów , p rzekazan o 
kom isji praw niczej Izby.

Nowe pokłady minerałów odkryto 
w Południowej Afryce. W  prow in cji 
Kapu, w  o k o licy  Frenchnoeck, zostały  
odnalezione p okłady czystej m agnezji. 
R o zp o częto  już prace p rzygo tow aw cze  
nad budow ą szybów .

G 1 e
G I E Ł D A  L W O W S K A .

O sta tn ie  w ia d o m o ści g ie łd o w e  zam ie szcza ­
m y  na stro n ie  2giej.

L w ó w , d n ia  2 k w ie tn ia  1929.
5 %  K o n w e rs . 66.75, 6 7.— , A k c .  B a n k  

H ip o t . 1 0 1 .—  ex  k u p o n , G a z o lin a  27.50, G a z y  
w sch . 23.75, 24.— , O ik o s  10 6.— , T e sp . 30.— , 
30.50, 3 1 .— , 31-25, D o la r ó w k a  86.50.

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , dnia 2 k w ie tn ia  1929.
P szen ica, o w ies i jęczm ie ń  p r z e m ia ło w y  

a w a n so w a ły w  cen ie, zaś h r e c z k i i k asza  h re- 
czan a  zn a c z n ie  p o d ro ż a ły .

P o n a d to  w y k a z u ją  z w y ż k ę  c e n y : łu b in , 
o trę b y  p szen n e i p ęca k .

Fasola  b iała  i w y k a  cz a rn a  sp a d ły  w  
cenie.

N a o g ó ł p o d a ż  sk ro m n a  z  p o w o d u  u tr u ­
d n io n e g o  d o w o zu .

T e n d e n c ja  n ie je d n o lita , u sp o so b ien ie  o ż y ­
w io n e.

P szen ica  k ra j. d w . lo c o  stac. załad . od
50.50 d o  51.50, Ję czm ie ń  m ało p . p rze m ia ł, 
lo c o  st. za ł. o d  29.75 d o  30.75, O w ie s  m ało p . 
lo c o  st. za ł. o d  3 1.50  do 32.50, F aso la  biała  
o d  100.—  d o  12 5 .— , W y k a  cz a rn a  o d  46.75 
d o  48.75, H r e c z k a  o d  44.50 d o  45.50, Ł u b in  
n ieb ieski o d  2 7.—  d o  28.— , O tr ę b y  p szen n e  
o d  26.— • d o  26.50, K a sza  h re cza n a  od  82.50 
d o  84.50, K a sza  ję czm ie n n a  od  54.—  d o  56.— , 
P ę ca k  o d  54.—  d o  56.— , P szen ica  k ra j. d w . 
lo c o  w a g o n  L w ó w  o d  53.—  d o  54.— , J ę c z ­
m ień  m ało p . p rzem . o d  32.— • d o  33.— , O w ie s  
m ało p . od  34.—  d o  35.— , O t r ę b y  p szen n e od
26.50 d o  2 7.— .

In n e k u r s y  n iezm ien io n e.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszaw a, ‘2 kw ietnia 1929 

D olary  S t. Z jedn . 8 '9 0 '0 0  8 '9 2 '0 0  8'88’CO
Franki frane. 34"87 34 96 34 37
B e lg ja  123-84-00 1 2 4 7  5 00  123-53-00
H o lacd ja  357-50 358-40 356-60
K o p en h ag a  2 3 7 8 0  2 38 '40  237-20
Lon dyn  4 3 2 7 -7 S  4 3 -3 8 5 0  4377-C 0
Now y Jo rk  8 9 0  8 92 888
P aryż 34 85 0 0  34 94 00  3 4 7 6 •(  0
P ra g a  26'39'CO 2 6 '4 5 ‘tO 26-33-00
S zw ajcaria  171 58 00 172-OŁCO 1 7I15G O
Sztokholm  238-18 2 3 8 "/8  2 3 7 ‘58
W iedeń 125-31 00  125-62 0 0  125 12 50
W łochy 46-69-00 46-81-00 46'57-00
5°/o pożyczka kon w ersy jn a 67 00  
pożyczka kole jow a konw ersyina 59"00 
pożyczka kole jow a — "—  102"50 — "— 
pożyczka d o larow a 85'CO 
d o larów ka 8 5 0 0  87 25 C 0 0 0  
87o iisty zastaw n e B an ku  G o sp . K ra j. 9 4 0 0  
8°/(, listy' zastaw n e B an k u  R o ln ego  94 '00  
8°/,i ob lig . kom un. Banku G o sp . K ra j. 9 4 ’00

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszaw a, 2  kw ietnia 1929 

B an k D y sk . 127'CO M odrzejów  2 8 Ć 0
B an k H an dl. 120"00 O strow iec B. 96 00
Zw. S p . Z ar. 85 CO Starach o w ice  3C"75
B an k P o lsk i 165C 0  Syndyk, roi. 1 0 0 'J
D ąb ro w a 105CO Zieleniew ski 133"00

k i  H a n d lo w e j „ F a b r y k a  c h e m ic z n y c h  w y r o ­
b ó w  M . K rau s w  B ia łe j"  sam  u p ra w n io n y m ; 
że ci d w a j sp ó ln ic y  będą fir m ę  w  ten  sposób 
p o d p is y w a ć , że  p o d  w y d r u k o w a n y m , nap isa­
n y m  rę czn ie  lu b  m a szy n ą  tek stem  fir m y  lu b  
p ie c z ą tk ą  fir m y  sp ó ln ik  M a u r y c y  K rau s p o ­
c z ą tk o w ą  lite rę  sw ego  im ien ia  „ M .“  i sw e n a ­
z w is k o  zaś sp ó ln ik  R o b e r t  K ra u s sw e p ełn e  
im ię i n a z w isk o  u m ieści. 2678

Sąd o k r ę g o w y  j. h a n d lo w y , O d d z ia ł II.
W a d o w ic e , d n ia  8 lu te g o  1929.

F irm . 48/29/Rej. C . 109. Z m ia n y  d o t y ­
czące  s p ó łk i z  o g ra n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ­
ścią ju ż  w p isan ej. D o  re je stru  h a n d lo w e g o  
O d d z ia ł C  stro n a  109 p r z y  firm ie  Siła  fa b r y ­
k a  s k ó r  i p asó w  S p ó łk a  z  o g r a n ic z o n ą  o d p o ­
w ie d z ia ln o śc ią  w  Ż y w c u  Z a b ło c ie  w p isa n o  dnia 
18 lu te g o  1929 n astęp u jące  z m ia n y : S p ó łk a  o- 
p icra  się o b e cn ie  ta k ż e  na p o św ia d cze n iu  no- 
ta r ja ln e m  z  d a ty  Ż y w ie c  28 g ru d n ia  1928 L . 
R e p . 3390 o b cjm u ją ce m  z m ia n y  p ie rw o tn e g o  
k o n tr a k tu  sp ó łk i p r z y c z e m  ja k o  k o n k r e tn e  
z m ia n y  są, że  w y k a z a n y  na zasad zie  r o z p o ­
rz ą d z e n ia  P re z y d e n ta  R z e c z y p o s p o lite j  z  dnia 
22 m arca  1928 D z ie n n ik  U s ta w  38 p o z y c ja  352 
w  b ilan sie  o tw a r c ia  b r u tto  na d zień  1 lip ca  
1928 k a p ita ł z a k ła d o w y  w y n o s i 319.809 zł. 
13 gr., że  k a p ita ł z a k ła d o w y  s p ó łk i d o ty c h ­
czas k w o tę  150.000 z ł. w y n o s z ą c y  w  d ro d ze  
p r ze le w u  części n a d w y ż k i b ila n so w ej w  k w o ­
cie  300.000 z l. P o d w y ż s za  się d o  k w o ty  
450.000 z ł. 2677

S ąd  o k r ę g o w y  j. h a n d lo w y , W y d z ia ł II.
W a d o w ic e , d n ia  18 lu te g o  1929.

ł  d  y .
S iła  i Św iatło 134-00 Zaw iercie 1300
W arsz. cuk. 34-50 B orkow sk i 11 -co
W ęgiel 8200 B an k  M ałop. 27-00
C egie lsk i 41-00 S ie r sz a  d. 29-50
Lilpop R au 3 4 10 R udzki 4 0 0 0
Bank Zachód. 90-00 Spirytus 27-25
Firlej 49-50 W ysoka 22-20

G IE Ł D A  K R A K O W S K A .
K rak ów , dnia 2  kw ietnia 1929

B an k  P rzem . 81-00 S ie rsza  d. 62-00
B. P olsk i 164-00 Parow ozy 28-50
Zieleniew ski 136-00 C hodorów 200-00
P iaseck i 11-50 N iem ojew ski 2 7 5 0 0
T ohan 11-00 C hybie 59-00

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .

W iedeń, dnia 2 kw ietnia 1929
Berlin 168-42 C zern iow ce 6 2 2 5
B u d ap eszt 123-7700 A u str . kol. p. 4 3 0 0
B u k aresz t 4-22-25 G oleszów 133-70
K o p en h aga 189-10 C em en t 126-80
Londyn 34-46-50 Brow ary 162-00
M edjolan 3 7 7 7 -0 0 Alpiny 40-60
N. Jo rk 710-15 B e rg  u. H ut. 9 8 6 0 0
Paryż 2 7 -7 4 5 0 Pold i H utten 199 75
P ra g a 2 1 -01-00 P ra g e r  E isen 548-CO
W arszaw a 79-87-50 R im a 117-90
Zurych 136-60 S k o d a 360-00
R en ta m ajow a 0  902 S ie rsz a 1 0 0 5
R en ta lutow a 0 ‘915 S ile sia 0 0 8
D unaj S .  A d ria  85 '45 Zieleniew ski 111-00
B ankverein 24-50 A pollo 115-25
B oden kred it 108-40 Fan to 6-40
K red itan sta lt 58-90 K arp aty 61-25
H ipoteczny 97-C0 G alic ja 60-00
K o m p as 15-50 N afta 3300
L an d erb an k 33-80 Sch odn ica 10-00
Unionbank — •— R ak szaw a — •—

K olej półn. 11-70-00 B an k  M ałop. 0-27

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .

Zurych, dn ia  2 kw ietnia 1929

P aryż 2 0 3 1 'CO Berlin  123 '28 '00
Londyn 2 5 ’22'SO W iedeń 73-06 0 0
N ow y Jo rk  5 1 9 ‘75-CO P ra g a  15-38 0 0
W łochy 2 7 ‘2 0 0 0  W arszaw a 58'3(1

G IE Ł D A  L O N D Y Ń S K A .

Londyn, dnia 2  kw ietnia 1929 
N. Jo rk  485  25 N iem cy 2 0 "4 6 0 5  
H o lan d ja  12* 10*09 S z w a jc a ija  2 5 '2 2 0 9
F ran c ja  124” 19 P ra g a  1 6 3 8 1
B e lg ja  3 4 ,9 4 ‘ 17 W iedeń 3 4 ‘53
W łochy 9 2 7 3  W arszaw a 43 '3 0

G IE Ł D A  P A R Y S K A .

P aryż, dnia 2  kw ietnia 1929 
Londyn 124 1 9 0 0  H olan d ia  10'25 5 0
N. Jo rk  25-59-25 P ra g a  ' 7 5 7 5
W łochy 133-90 N iem cy 607'CO
S z w a jc ar ja  492 ‘25 W iedeń 3 6 0 0 0

Redaktor naczelny i odpowiedzialny} 
Dr. M A R C ELI SZ A R O TA .

F irm . 55/29/Rej. A . 96. W y k r e ś le n ie  f ir ­
m y  p o je d y n c ze j. D n ia  22 lu te g o  1929 w y k r e ­
ślo n o  w  re je strze  h a n d lo w y m  O d d z ia ł A  s t r o ­
na 96 f ir m ę  Jakó b  G r z y b  h a n d el m ąk i i  to ­
w a r ó w  m ięsza n y ch  w  A n d r y c h o w ie . 2676  

Sąd o k r ę g o w y  j. h a n d lo w y , W y d z ia ł I L  
W a d o w ic e , d n ia  22 lu te g o  1929.

F irm . 408/28/Rg. A . 3 7 1 . W p is  f ir m y  p o ­
je d y n c z e j. D o  rejestru  O d d z ia łu  A . w p is a n o  
d n ia  10 lip ca  1928. S ied zib a  f ir m y :  M ik u liń -  
ce. B rz m ie n ie  f ir m y :  W a n d a  R o g u s k a . P r z e d ­
m io t  p r ze d się b io rstw a : H u r to w n ia  t y t o n io ­
w a. P o s ia d a c zk a  f ir m y :  W a n d a  R o g u s k a  w  
M ik u liń c a c h . P od p is f ir m y :  W a n d a  R o g u s k a . 

Sąd o k r ę g o w y  j. h a n d lo w y , O d d z ia ł II. 
T a r n o p o l, dnia 9 lip ca  1928. 267$

F irm . 22/29/B. X III . 45/69. Z m ia n y  d o t y ­
czące  w p isan ej ju ż  f ir m y . D o  re je stru  w p isa ­
n o d n ia  28 lu te g o  1929. S ied zib a  f ir m y :  T a r ­
n o p o l. B rz m ie n ie  f ir m y :  A k c y jn y  B a n k  h ip o ­
t e c z n y  fil ja  w  T a r n o p o lu . N a  V I  .p o s ied ze n iu  
R a d y  N a d z o r c z e j A k c y jn e g o  B a n k u  h ip o te c z ­
n eg o  o d b y te m  dnia 29 p a źd z ie rn ik a  1928 z a ­
m ia n o w a n o  d o ty c h c z a s o w e g o  p r o k u r z y s tę  p . 
H e n r y k a  Suessera zastęp cą  d y r e k to r a  Z ak ła ­
d u  i o d w o ła n o  p e łn o m o c n ic tw a  u d z ie lo n e g o  
p. P a w ło w i R ie g e ro w i d o  p o d p is y w a n ia  f irm y  
f i l j i  w  T a rn o p o lu . 2674

Sąd o k r ę g o w y  j. h a n d lo w y , O d d z ia ł II . 
T a r n o p o l, d nia 22 lu te g o  1929.

LIC Y T A C JE .
E. V .  5315/27. D n ia  1 7  k w ie tn ia  1929 g o ­

d zin a  9 o d b ęd z ie  się w  tu te js z y m  S ąd zie  w



sali N r . 42 lic y ta c ja  re a ln o śc i w h l. 5457 g m in y  
S ta n is ła w ó w  t. j. d o m u  m ies zk a ln e g o  p a r te r o ­
w e g o  b u d o w a n e g o  p r z y  u lic y  S o k o ła  1. 6 p g r. 
2229/19. W a r to ś ć  s z a c u n k o w a  13.494 2L  n a j­
n iższa  o fe rta  6 .747 2k  P o n iż e j n a jn iższe j o fe r ty  
sp rze d aż  nie n astąp i. 2700

Sąd g ro d z k i, O d d z ia ł V .
S ta n is ła w ó w , 20 lu te g o  1929.

E. 75/28/22. E d y k t  lic y ta c y jn y . D n ia  22 
k w ie tn ia  1929 o g o d zin ie  10 o d b ęd z ie  się w 
tu te js z y m  S ąd zie  b iu ro  N r . 26 p u b lic z n a  l ic y ­
tacja  p o ło w y  n astę p u ją cy ch  n ie ru ch o m o ści: 
1) re a ln o śc i o b jętej w h l. 687 k sięgi g ru n to w e j 
B r o d y , d w a  d o m y  m u r o w a n e  p a rte ro w e  p o łą ­
c zo n e  w sp ó ln e m  p o d w ó rz e m , z  k o m ó r k a m i, 
w y c h o d k a m i i p r a c z k a rn ią , jeden  o d  s tro n y  
p lacu  S o b iesk ieg o  1. 17, d ru g i od s tr o n y  u lic y  
W e so łe j; 2) re a ln o ść  w h l. 15 8 0 3 , k sięg i g r u n ­
to w e j B r o d y  s ta n o w ią ce j p lac b u d o w la n y  i 3) 
rea ln o ści o b ję tej w h l. 416  k sięgi g ru n to w e j 
F o lw a r k i w ie lk ie , sk ła d a jące j się z  p a rc e l g ru n ­
to w y c h  lk a t . 1 / 1  i 1/2 s ta n o w ią c y c h  ro lę  i 
p a rce li g r u n to w e j 1. k a t. 2 p a stw isk o  łą czn e g o  
o b szaru  4 m o rg i 234 sążni. C e n a  s za c u n k o w a  
p o ło w y  rea ln o ści p o d  1) w y n o si 33-357 zł. 
70 gr., p o d  2) 1410  z l. i p o d  3) 8292 z l. 50 gr. 
N a jn iż sz e  o fe r ty  ty c h  n ie ru c h o m o śc i w y n o sz ą  
16678 z ł. 85 gr., 705 z ł. i 5528 z l. 34 g r. — - 
T a k ie  p raw a, w o b e c  k tó r y c h  n in iejsza  lic y ta ­
cja  b y ła b y  n ie d o p u szcza ln a , n a le ży  z g ło s ić  w  
Sądzie  n a jp ó źn ie j na w y z n a c z o n y m  term in ie  
lic y ta c y jn y m  p rze d  ro z p o c z ę c ie m  lic y ta c ji ,  i-  
n acze j p reten sje  teg o  r o d z a ju  co  do sa m y ch  
n ie ru ch o m o ści m ia ły b y  ju ż  zn a c z e n ie  w o b e c  
n a b y w c y  w  d o b re j w ie rze . 2699

Sąd g ro d z k i.
B r o d y , dnia 18 s ty c z n ia  1929.

U Z N A N IE  ZA  ZM ARŁEGO.
T . V I . 386/23/3. T o n d e ra  Jan S tan isław , 

ro ln ik  z  K o b ie r z y n a , p r z y d z ie lo n y  1914  d o  a r ­
m ji a u str jack ie j, nie daje z n a k u  ż y c ia . W d ra -  
ża ją c  p o s tę p o w a n ie  celem  u zn a n ia  w y m ie n io ­
n ego  za z m a rłe g o  o głasza  się w e zw a n ie , aby 
u d z ie lo n o  S ą d o w i w ia d o m o ści o n im  i w z y w a  
się g o , a b y  p rze d  ty m  Sądem  sta w ił się lu b  w  
in n y  sp o sób  u w ia d o m ił o sw em  ż y c iu . Sąd na 
p o n o w n ą  p ro śb ę  p o  10 p a źd z ie rn ik a  1929 
r o z s tr z y g n ie  w n io se k . 2482

Sąd o k r ę g o w ' c y w iln y , O d d z ia ł V I .
K r a k ó w , d n ia  12 listo p ad a  1923.

T .  I V . , 15/29/3. E d y k t . J ó z e f P o ta sia k , syn  
Jó zefa , u r o d z o n y  1878 w  C isc u  i tam  zam ie sz­
k a ły , ż o łn ie r z  32 p. p. o b r o n y  k r a jo w e j b. 
a rm ji au str. z a g in ą ł na w o jn ie  św ia to w e j w  r. 
19 15  b ez w ieści. C e le m  u zn a n ia  g o  za  z m a r­
łe g o  w z y w a  się, a b y  u w ia d o m io n o  Sąd w  W a ­
d o w ic a c h  o z a g in io n y m  do 6 m iesięcy  od  o- 
g lo szen ia , p o c z e m  Sąd na p o n o w n y  w n io sek  
o rz e k n ie  o sta teczn ie . 2682

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł IV .
W a d o w ic e , dnia 11 m arca  1929.

T .  471/20. B a z y li J ó ź w ia k , u r o d z o n y  27 
lu te g o  1872 w  Z a w y d c z u  ja k o  k o m e n d a n t p o ­
s te ru n k u  ż a n d a rm e rji w y je c h a ł na U k r a in ę  w  
r. 19 19  i zag in ą ł. C e le m  u zn an ia  g o  za  z m a r ­
łego  w z y w a  się go, a b y  d o  3 m iesięcy  od dnia 
o g ło sze n ia  zg ło s ił się lu b  u d z ie lo n o  w ia d o m o ­
ści o  n im  S ą d o w i. 2641

ś" Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł V II .
L w ó w , dnia 12 m arca  1929.

T .  707/28. M ic h a ł H u lc , u r o d z o n y  16-go  
w rze śn ia  1869 w  S k w a r z a w ie  n o w e j, ja k o  ż o ł­
n ierz  a u str ja c k i zag in ą ł. C e lem  u zn a n ia  g o  za 
z m a rłe g o  w z y w a  się g o , a b y  d o  3 m ies ię cy  od 
d n ia  o g ło sze n ia  z g ło s ił się lu b  u d z ie lo n o  w ia ­
d o m o śc i o  n im  S ą d o w i. 2642

n Sąd o k rę g o w y , O d d z ia ł V II .
L w ó w , d n ia  7  m arca  1929.

T .  608/28. T e o d o r  C h m ie l, u r o d z o n y  i - g o  
m arca  1875 w  K r z y w e m , ja k o  ż o łn ie r z  au ­
s tr ja c k i zag in ą ł. C e le m  u zn a n ia  g o  za  z m a r­
łe g o  i ro z w ią z a n ia  m a łż e ń stw a  w z y w a  się go, 
ab y  d o  p ó ł ro k u  o d  d n ia  o g ło sze n ia  zg ło s ił 
się o ile  ż y je  lu b  u d z ie lo n o  w ia d o m o śc i o n im  
S ą d o w i a lb o  D r o w i J ó z e fo w i K ib itz o w i, ad ­
w o k a to w i w e  L w o w ie . 2643

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł V II .
L w ó w , d n ia  12 lu te g o  1929.

T .  653/28. G r z e g o r z  S zere m e ta , u r o d z o ­
n y  5 g ru d n ia  1884 w  B o b ia ty n ie , ja k o  ż o łn ie r z  
au str. w  r. 19 15  za g in ą ł na fro n c ie  w ło sk im . 
C e le m  u zn a n ia  g o  za  zm a rłe g o  w z y w a  się go , 
a b y  do p ó ł r o k u  od d n ia  o g ło szen ia  zg ło s ił 
się lu b  u d z ie lo n o  w ia d o m o ści o n im  S ąd ow i. 

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł V II .
L w ó w , d n ia  29 s tv c z n ia  1929. 2644

T . 60/29. E d y k t . G r z e g o r z  W itw ic k i ,  u- 
r o d z o n y  1 7  k w ie tn ia  1867 r. w  Ł a p sz y n ie , ja ­
k o  ż o łn ie r z  d o sta ł się w  19 15  d o  n ie w o li r o ­
sy jsk ie j i p is y w a ł sta m tąd  aż do 19 16  r. a od 
te g o  czasu  n iem a o  n im  w ia d o m o ści. W d r a ż a  
się p o s tę p o w a n ie  ce lem  u zn a n ia  g o  za  z m a r ­
łe g o . O g ła sza  się w e zw a n ie , ab y  d o  6 m ie­
sięcy  od o g ło sze n ia  e d y k tu  w  g a ze c ie  u d z ie lo ­
n o  w iad o m o ści o z a g in io n y m , a jeg o  się w z y ­
w a , a b y  d ał z n a ć  o  sobie. *6 9 7

Sąd  o k r ę g o w y .
B r z e ż a n y , 21 m arca  1929.

T .  I V . 227/28. B a rtło m ie j L iszc z , u r o d z o ­
n y  18 6 7 w  S ty k o w ie , p o w . R z e s z ó w , p r z y ­
d z ie lo n y  d o  10 7 b at. la n d stu rm u  w o jsk a  austr. 
w a lc z y ł  na fr o n c ie  ro s y js k im , g d z ie  d o stał się 
■A> n ie w o li, tam  w  r o k u  19 15  z a c h o r o w a ł, od - 

:edł d o  szp ita la  i z a g in ą ł W d ra ż a ją c  p o stę p o -

Str. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 4 kw ietn ia 1929.

w a n ie  celem  u zn a n ia  g o  za z m a rłe g o  w z y w a  
się, ab y  za w ia d o m io n o  Sąd o z a g in io n y m  do 
sześciu  m iesięcy. 2630

Sąd o k r ę g o w y , W v d z ia ł c y w iln y  IV .
R z e s z ó w , d n ia  15 lu te g o  1929.

T .  I V . 226/28. T a d e u sz  K o tu la , u r o d z o n y  
1890 w  B u d z iw o ju , p o w . R z e s z ó w , syn  J ó ­
zefa  i Ja d w ig i, p r z y d z ie lo n y  d o  17  austr. obr. 
k ra j. w a lc zy }  na fr o n c ie  ro s y js k im , g d zie  d o ­
sta ł się d o  n ie w o li i o d  r o k u  1918  zagin ą ł. 
W d r a ż a ją c  p o stę p o w a n ie  celem  u zn a n ia  g o  za 
z m a rłe g o  w z y w a  się o z a w ia d o m ie n ie  Sądu o 
z a g in io n y m  d o  sześciu  m iesięcy. 2631

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł c y w iln y  IV .
R z e s z ó w , dnia 15 lu te g o  1929.

T . IV . 218/28- M ic h a ł Ś p ie w ak , u r o d z o n y  
1888 w  R z e c z y c y  d łu giej, p o w . T a r n o b r z e g , 
sy n  T o m a s z a  i M arji, p r z y d z ie lo n y  d o  austr. 
17  p. o b r. k ra j. w a lc z y ł  na fro n c ie  ro s y js k im  
w  r. 1914 , gd zie  w  czasie  w a lk  w  R a d o m y ślu  
z a g in ą ł. W d r a ż a ją c  p o s tę p o w a n ie  celem  u z n a ­
nia g o  za  z m a rłe g o  w z y w a  się o za w ia d o m ie n ie  
Sadu o z a g in io n y m  d o  sześciu  m iesięcy. 2632

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł c y w iln y  I V .
R z e s z ó w , dnia 15 lu te g o  1929.

T . 2 59 /27/11. D o d a tk o w o  o gła sza  się e- 
d y k t  na t r z y  m iesiące. N y k o ła  W o ź n ia k , syn  
S em eo n a  i J u sty n y , u r o d z o n y  17  g ru d n ia  1879 
w  S w a r y c z o w ie , ż o łn ie rz  a u str ja ck i z a g in ą ł na 
fr o n c ie  w ło sk im . —  D r . S in ger, o b ro ń c a  w ę ­
z ła  m ałże ń sk ie g o . 2633

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł IV .
S try j, d n ia  9 lu te g o  1929.

T .  395/28. E d y k t . T e o d o r  K ły m c iw , syn  
Jana i K a ta r z y n y , u r o d z o n y  23 w rze śn ia  1880 
w  P u k o w ie  i tam  p r z y n a le ż n y , m iał b y ć  ja k o  
ż o łn ie rz  austr. ra n n y m  19 14  r. p od  P r z e m y ­
ślem  i od  te g o  czasu  niem a o n im  w ia d o m o ­
ści. W d r a ż a  się p o stę p o w a n ie  celem  u zn a n ia  go 
za  z m a rłe g o . O g ła sza  się w e zw a n ie , a b y  n a j­
p ó ź n ie j do 6 m iesięcy  od o g ło sze n ia  e d y k tu  
w  ga zecie  u d z ie lo n o  S ąd o w i w  B rze ża n a c h  
w iad o m o ści o z a g in io n y m , a jeg o  się w z y w a , 
a b y  dał zn a ć  o sobie. 2688

Sąd o k r ę g o w y .
B rz e ża n y , 31 s ty c z n ia  1929.

T .  410/28. E d y k t . M ic h a ł K o s tiu k , syn  
M ateu sza  i A n n y , u r o d z o n y  20 listo p ad a  1887 
r. w  D y t ia ty n ie  i tam że  z a m ie sz k a ły , ja k o  ż o ł­
n ie rz  austr. m ia ł zg in ą ć  w  1915  r. i o d  teg o  
czasu  n iem a o n im  żad n e j w iad o m o ści. W d r a ­
ża  się p o s tę p o w a n ie  celem  u zn a n ia  g o  za  z m a r­
łego. O g ła sza  się w e zw a n ie , b y  n a jp ó źn ie j do 
6 m ies ięcy  od o g ło szen ia  e d y k tu  w  gazecie , 
u d z ie lo n o  S ąd o w i w  B rz e ża n a c h  o z a g in io n y m  
w iad o m o ści, a je g o  się w z y w a , b y  d ał z n a ć  o 
sobie. 2689

Sąd o k rę g o w y .
B rz e ż a n y , 9 s ty c z n ia  1929.

T .  459/28. E d y k t . Jan Iw a s z c z y s z y n , syn  
A n d r z e ja  1 A n n y , u r o d z o n y  23 listo p ad a  1876 
w  D u n a jo w ie , p o b ra n y  d o  22 p. p. w a lc z y ł 
w  1 9 1 7  na fr o n c ie  w ło s k im  i o d  te g o  czasu  
n iem a o n im  w iad o m o ści. W d r a ż a  się p o stę ­
p o w a n ie  celem  u zn a n ia  g o  za  z m a rłe g o . O -  
g łasza  się w e zw a n ie , a b y  d o  6 m iesięcy  od 
o g ło sze n ia  e d y k tu  w  ga zecie  u d z ie lo n o  S ąd o w i 
w ia d o m o śc i o z a g in io n y m , a jeg o  się w z y w a , 
a b y  dał z n a ć  o sobie. 2690

Sąd o k r ę g o w y .
B rz e ża n y , 5 lu te g o  1929.

T .  463/28. E d y k t . I lk o  M igd ał, syn  A n t o ­
n ieg o  i R o z a lji ,  u r o d z o n y  w  1896 w  S z y b a li-  
nie i tam  z a m ie sz k a ły , m ia ł zg in ą ć  p r z y  k o ń ­
cu  p a źd z ie rn ik a  1916  w  G o r y c ji.  W d r a ż a  się 
p o s tę p o w a n ie  celem  u stalen ia  d o w o d u  jego  
śm ierci. O g ła sza  się w e zw a n ie , a b y  do 3 m ie­
się cy  od  o g ło sze n ia  e d y k tu  w  g a ze c ie  u d z ie ­
lo n o  S ąd o w i w  B rz e ża n a c h  w ia d o m o śc i o z a ­
g in io n y m , a jeg o  się w z y w a , a b y  d a ł z n a ć  
o sobie. 2691

Sąd o k r ę g o w y .
B rz e ż a n y , 24 s ty c z n ia  1929.

T .  480/28. E d y k t . T o m a s z  K a w a le c , syn  
M ich a ła  i M arji, u r o d z o n y  29 g ru d n ia  1876 
w  B u d y ło w ie , p o b ra n y  19 16  r. d o  w o js k a  30 
p. p ., b y ł na fr o n c ie  w ło sk im , g d z ie  z g in ą ł w  
g ru d n iu  1 9 1 7  i o d  te g o  czasu niem a o n im  
w ia d o m o ści, w o b e c  c ze g o  z a c h o d z i d o m n ie m a ­
nie, że nie ż y je . O g ła sza  się w e zw a n ie , a b y  do 
6 m iesięcy  o d  d n ia  o g ło sze n ia  e d y k tu  u d z ie ­
lo n o  S ąd o w i w  B rze ża n a c h  w ia d o m o śc i o  z a ­
g in io n y m , a jeg o  się w z y w a , b y  w  S ąd zie  się 
z g ło s ił lu b  d al zn a ć  o sobie. 2692

Sąd o k rę g o w y .
B r z e ż a n y , 12 lu te g o  1929.

T .  481/28. E d y k t . C h a ja  W in te r , c ó rk a  
A b ra h a m a  N a ta n a  i D r e jz li, u ro d zo n a  25 
sty c z n ia  1859 w  P rze m y śla n a ch , m iała  u m r ze ć  
w e w rze śn iu  19 14  r. i od  te g o  czasu  n iem a o 
niej w ia d o m o ści. O g ła sza  się w e zw a n ie , a b y  
do 3 m iesięcy  o d  dnia o g ło sze n ia  e d y k tu  u- 
d zie lo n o  S ą d o w i lu b  a d w . D r . O b e r la n d e ro w i 
w  B rz e ża n a c h , k tó re g o  u stan aw ia  się k u r a t o ­
rem  C h a ji W in te r , w ia d o m o ści o te jże  a ją 
się w z y w a , a b y  zg ło siła  się w  S ąd zie  lu b  dała 
z n a ć  o sobie. 2693

Sąd o k rę g o w y .
B rz e ża n y , 12 lu te g o  1929.

T .  504/28. E d y k t . Iw an  R o m a n iu k , syn  
S e m k a  i M ag d y , u r o d z o n y  27 s ty c z n ia  1887 
w  S ió łk u  ad B o ż y k ó w , w y r u s z y ł ja k o  ż o łn ie r z  
u k ra iń sk i w  p o le  i o d  te g o  czasu  n iem a o nim  
w ia d o m o ści. O g ła sza  się w e zw a n ie , a b y  do 12 
m iesięcy  od  o g ło szen ia  e d y k tu  w  gazecie  u- 
d z ie ło n o  S ą d o w i w iad o m o ści o  z a g in io n y m , a

jeg o  się w z y w a , b y  się z g ło s ił lu b  dał z n a ć  
o sobie. 2694

Sąd o k r ę g o w y .

B rz e ża n y , 1 lu te g o  1929.

T . 6/29. E d y k t . D m y tr o  C h a rc h a n , syn  
D a m ia n a  i J u sty n y , u r o d z o n y  27 p a źd z ie rn ik a  
1880 r. w  J a b ło n o w ie  i tam  za m ie szk a ły , p o ­
w o ła n y  w  ro k u  19 14  do s łu ż b y  w o js k o w e j i 
w  ty m ż e  r o k u  za g in ą ł, —  od  te g o  czasu  nie­
m a o  n im  w iad o m o ści. O g ła sza  się w e zw a n ie , 
a b y  n a jp ó źn ie j d o  6 m iesięcy  od dnia o g ło ­
szen ia  e d y k tu  u d z ie lo n o  S ąd o w i w  B r z e ż a ­
n ach  w iad o m o ści o z a g in io n y m , a jeg o  się 
w z y w a , b y  w  S ąd zie  się z g ło s ił lu b  d ał z n a ć  
o sobie. 2695

Sąd o k rę g o w y .

B rz e ża n y , 13 lu te g o  1929.

T . 16/29. E d y k t . M ik o ła j P an aszij, syn  
Jana i M arji, u r o d z o n y  16 m aja  1861 w  H n iT  
czu , w y e m ig r o w a ł d o  R o sji i od  teg o  czasu  
n iem a o nim  w iad o m o ści. W d r a ż a  się p o s tę p o ­
w an ie  c c lcm  u zn a n ia  go z a  z m a rłe g o . O g ła ­
sza się w e zw a n ie , a b y  d o  je d n e g o  ro k u  o d  o- 
g io szen ia  e d y k tu  w  ga zecie  u d z ie lo n o  S ąd o w i

w ia d o m o ści o za g in io n y m , a jeg o  się w z y w a , 
a b y  d ał z n a ć  o sobie. 2696

Sąd o k r ę g o w y .
B rz e ż a n y , 12 m arca  1929.

T .  I V . 226/27. W ła d y s ła w  R ę k as, u r o d z o ­
n y  1895 w  S o k o ln ik a c h , p o w ia t  T a r n o b r z e g , 
p r z y d z ie lo n y  w  r . 19 16  d o  a u str jack ie j k o m - 
p an ji 3 b a ta ljo n u  10 p io n ie ró w , w a lc z y ł  na 
fro n c ie  ro s y js k im , p ó źn ie j na w ło s k im , w  je ­
sieni 1918  zag in ą ł. W d r a ż a ją c  p o stę p o w a n ie  
celem  u zn a n ia  g o  za  zm a rłe g o , w z y w a  się, 
a b y  za w ia d o m io n o  Sąd  o z a g in io n y m  do 6 
m iesięcy. 2698

Sąd o k rę g o w y .
R z e s z ó w , 29 m arca  1929.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T  A .
U N I E W A Ż N I A M  z g u b io n y  in d ek s P o lite c h ­

n ik i L w o w s k ie j. —  M a re k  S ch le y en , L w ó w , 
Z y g m u n to w s k a  12. 2683-3.

U N I E W A Ż N I A  SIĘ  zg u b io n ą  k s ią ż e c z k ę  re ­
je stra cy jn ą  auta L w — 3536, w łasn o ść  f ir m y  
D ia b o lo -S e p a r a to r, L w ó w , A k a d e m ic k a  a.
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Nr. 78

Małopolski Związek Rolników Spółdzielnia z ogr. odp.
we Lwowie

BILA N S W DNIU 31-GO GRUDNIA 1928 R O K U
S T A N  C Z Y N N Y  Zł.
G o tó w k a  w k a s i e ........................................ 16.133 56
T o w a r y ............................................................  48 .445 '08
R y m e s y ............................................................ 2 4 .2 3 0 3 8
R u c h o m o ś c i ..................................................  4.365'11
S u m y  p r z e c h o d n ie ...................................  9 .512 '12
D łużnicy  w złotych ..............................  138 .727 '48
D łużnicy w d o l a r a c h ..............................  7 2 .2 8 9 ’4 t

313 703-14

S T A N  B IE R N Y  Zł.
U działy  w p ł a c o n e ...................................  3 5 .7 7 7 E 8
Fund. rez. zw ycz.........................................  7 .647 '85
Fund. rez. nadzw ycz.................................  3 .0 0 0 '—
Su m y  p r z e c h o d n ie ...................................  6 .4 2 9 '7 3
W ierzyciele w z ł o t y c h .........................  7 4 .7 4 2 ’ 14
W ierzyciele w d o la r a c h .........................  144 .532 '26

Z y s k ....................  41.573-28

3 1 3 .7 0 3 T 4

S T R A T Y

W YKAZ ST R A T  I ZYSK Ó W
Zł. Z Y S K I

K o sz ta  handl. i ad m ...................................  69.481 08
K o sz ta  m a g a z y n u ...................................  2 .874"79
R óżnice k u r s o w e ........................................  1.426"95
A m ortyz. r u c h o m o śc i ...................................  229 74

Z y s k ....................... 41.573-28

115.565-84

Zł.
N aw ozy sz tn e z n e ........................................  29 .662 '43
Z b o ża i n a s i o n a ........................................  5 236 91
P row izje i o d s e t k i ...................................  55 .590"52
P row izje u b e z p ............................................. 12 .4 1 1'71
Z ysk  netto  z r. 1927 ..............................  1.411-71
A rtyku ły  techn. m aszyny i n arzędzia

r o ln ic z e ....................................................... ł l .2 5 0 ‘24

115.565-84

Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów
SPÓ ŁK I A K C Y JN E J PO D FIRM Ą : FA B R Y K A  NARZĘDZI O G N IO ­
W YCH I PRZYRZĄD Ó W  ZAPO TRZEBO W A N IA  GM INNEGO

f, H Y D M O P O L M
SP Ó Ł K A  A K C Y JN A  WE LW OW IE

odbędzie się  w sobotę  dnia 20 kw ietnia 1929 r. 
o godzinie 18 (6) popołudniu

w kancelarji adw. Dra O. W assera we Lwowie, przy ul. Kościuszki 6- 

Z N A ST Ę P U JĄ C Y M  PORZĄDKIEM  DZIENNYM :

1. Odczytanie protokołu ostatnieg-o Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i interesów spółki za lata 

1927 i 1928.
3. Zatwierdzenie bilansu za rok 1927 oraz r. 1928 i udzielenie 

absolutorjum Dyrekcji i Radzie Zawiadowczej.
4. Zatwierdzenie dokonanej transakcji sprzedaży realności i maszyn.
5. Sprawa długu w Ziemskim Banku Kredytowym we Lwowie.
6. Zmiana Zarządu (Dyrekcji).
7. Wybór członków Rady Zawiadowczej w miejsce ustępujących.
8. Wybór trzech członków Komisji Rewizyjnej i jednego zastępcy.
9. Likwidacja spółki i wybór likwidatorów.

10. Wnioski i interpelacje.

Posiadanie 10 akcyj daje prawo do jednego głosu na Walnem 
Zgromadzeniu. Każdy akcjonarjusz władny jest uczestniczyć na Zgro­
madzeniu osobiście lub też przez pełnomocnika. Pełnomocnictwo winno 
być pisemne, pełnomocnikiem może być osoba niebędąca akcjonar- 
juszem. Celem korzystania z prawa głosu należy złożyć swe akcje naj­
później na dni 8 przed terminem W alnego Zgromadzenia w kasie 
Lwowskiego Towarzystwa Bankowego we Lwowie, Kościuszki 6. D o­
łączanie do akcyj arkuszów kuponowych nie jest przepisane. Akcjo- 
narjusze, którzy wykazali w sposób powyższy służące im prawo głosu, 
otrzymują imienne karty legitymacyjne z podaniem ilości służących im 
głosów oraz ilości złożonych przez nich akcyj. Z legitymacji może ko­
rzystać nietylko akcjonarjusz, na którego imię została ona wydaną, lecz 
zarówno pełnomocnik posiadający pisemne pełnomocnictwo. Każdy 
akcjonarjusz mający prawo głosu władny jest przeglądnąć spis akcjo­
narjuszów, którzy wykazali prawo głosu. Spis ten wywieszony będzie 
w sali, w której odbędzie się Walne Zgromadzenie.

RADA ZAWIADOWCZA.

C e n a  o g ł o s z e ń

i fiekrologji 4 0  g r .  
drobne ogłoszeni*

O głoszen ia  tabelaryczne cyfrowe 50%. zam iejscowe droższe.

„Drukarnia Polska**, Lwów, «L Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


